
C ały B e rlin  go tow y jes t do p rzy jęc ia  delegatów m łodzieży 
ze w szystk ich  stron św iata. Na zd jęciu  w id z im y  b e rliń sk i 
Dworzec W schodni, na k tó ry  przy jeżdżają delegaci.

„ Pod samotnq 
topolq..."

(Korespondencja w łasna z Berlina)
T ak b rzm i nazwa jednego z 

now ow ybudow anych na Z lo t 
b e rliń sk i stadionów. Nazwa jest 
rom antyczna  — prawda? A le  
wierzcie , że i  budowo tego sta
d ionu pełna jest głębokiego, 
praw dziw ego rom antyzm u p ię k 
nej, o fia rn e j pracy.

Obok pięknego stad ionu p i łk i 
nożnej z m ie jscam i na ok. 30.000 
w idzów  ciągną się k o rty  ten iso
we, boiska do koszyków ki i  s ia t
ków ki.

Na czerw onej z iem i ko rtów , 
na szarych łachach stad ionu  
trw a  gorączkowa, pośpieszna pra  
ca. Przy łopatach  — młodzież. 
Opalona na brąz, zdrowa, silna  
m łodzież Podchodzim y do je d 
n e j z g rup  p racu jących p rzy  
w ykończan iu  kortu .

— Jak długo ju ż  tu  p ra cu je 
cie? — pytam y.

— 74 dn i — odpow iada w yso
k i ch łopak w  okularach.

— A skąd jesteście?
Teraz odpowiedź jest chó ra l

na: — „Z  D rezna’“
Jak  się okazuje, na stadionie  

pracu ją  brygady, k tóre p rz y b y 
ły  tu  z ca łe j R epub lik i, by po
móc w  przygo tow an iu  B erlina  
do św iątecznych dni.

Brygada, z k tó rą  rozm aw ia - 
m.y, to m łodzi uczniow ie z drez
deńskich zakładów  pracy.

— Ale nasza robota w  D reź
nie  też będzie zrob iona  — za
pew n ia  z powagą na jm n ie jszy  
—  15-le tn i może chłopak. — N a
si koledzy zobow iązali się tak  
przekroczyć normę, żeby nas 
ca łkow ic ie  zastąpić p rzy  w a r
sztacie.

— A m y tu ta j też n ie  p różnu 
je m y ! — Nie po trzebu ją  się nas 
w  Dreźnie w stydz ić ! W yra b ia 
m y 150 procent no rm y  — m ó
w i b rygad ie r — m łody u rzędn ik  
pocztowy  — G erha rt Neubert.

A  k ilk a  k roków  da le j p racu ją  
dziewczęta. To s tud en tk i z u n i
w ersyte tu  w  L ipsku .

Iso lda M unch  — studentka h i
s to r ii, oburzona jest na samą
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m yśl o tym , że budowa stad io
nów m ogłaby się obejść bez stu 
dentów.

Zapraszają nas do roboty  
pracow nicy be rlińsk iego ra 
dia  i  M in is te rs tw a  F inansów. 
Nie ma końca w za jem nym  do
cinkom  rad iow ców  i  fina ns is 
tów , ale w  robocie nie przeszka
dza to wcale. Codziennie p rz y 
chodzą tu  c i chłopcy po skoń
czeniu no rm a ln e j p racy w  u rzę 
dzie i  pom agają w  budow ie do 
późnego wieczora. Jeden z n ich  
ma w łaśnie dz is ia j w o ln y  dzień 
Przyszedł na stad ion rano  — 
odejdzie dopiero wieczorem.

— Trochę naszego po tu  w s ią 
k ło  i  w  stad ion im . U lb r ic h ta ! — 
dodaje jeden z m łodych ra d io w 
ców. — 1 tam  ju ż  pracow aliśm y.

Na stadonie w re  życie. Na 
stadionie Pod samotną topolą.

» *  *

Stadion im . W altera  U lb r ic h 
ta, na k tó ry m  odbędzie się u ro 
czyste o tw arc ie  Z lo tu , może po* 
m ieścić 70.00 w idzów .

Tu jest ju ż  wszystko przygoto  
wane. N aw et ka w ia rn ia  „H .O .“ *) 
tuż obok stadionu. Na g ładk ich  
ale jach w o kó ł stad ionu rozsta
w ione są kam ienne wazony pe ł
ne kw ia tó w . W  ciszy i  słońcu 
w span ia ły  stadion, lśn iący z ie
len ią  tra w n ik a , czeka na m ło 
dzież.

*  *  *

Jednym  z na jp iękn ie jszych  
be rlińsk ich  stad ionów  jest je d 
nak zapewne bastpi p ły w a c k i na  
F ried richshe in . W łaśnie napusz
czono do basenu wodę. A  w łaś 
c iw ie  nie ty le  do basenu, ile  do 
basenów  — jeden z n ich  służy  
specja ln ie do skoków  z tra m p o 
lin y .

S tadion jest ju ż  wykończony. 
W ysoko nad z ie lonym i k a fla m i 
basenów  —  ła w k i w idzów . Wspa 
n ia łe  szerokie schody, w iodące 
do ław ek, g ładkie  tra w n ik i — 
w y w ie ra ją  im ponujące w raże
nie.

Jest ju ż  późno. R obotn icy i 
pom agająca im  m łodzież w y 
b ie ra ją  się do domu.

W około z g łośn ików  p łyn ie  
m uzyka. Woda lśn i w  basenach. 
Jest ona autom atycznie zm ien ia 
na co 24 godziny.

S ta ry  m a js te r z w ija  kom bine
zon i  uśm iecha się do nas ser
decznie: „P rzychodźcie już, p rzy  
chodźcie, czekam y na Was...“

Robotn icy ściska ją nam  ręce.
—  Ładnie?  —  p y ta ją  z dumą.
—  P iękn ie ! — odpow iadam y.
Bo ta k  w łaśn ie  jest naprawdę.

J. W A L A S Z C Z Y K

*) odpow iedn ik  polskiego PDT.

N ocam i, m y lą c  czu jność p o lic ji,
młodzieżowe sztafety z krajów kapitalistycznych

zb liża ją ; się do g ra n ic
N iem ieckie j R epub lik i D em okratycznej

M łodzież ca łe j k u l i  z iem skie j ży je  pod znakiem  Z lo tu  M ło dych  B o jo w n ikó w  o P o kó j w  
B e rlin ie . M ieszkańcy B e rlin a  entuzjastyczn ie w ita ją  coraz to nowe delegacje m łodzieży, p rz y  
byw ające codziennie ze w szystk ich  stron św iata. N iezw yk le  serdeczne p rzy jęc ie  zgotowano 
delegacji boha te rsk ie j m łodzieży koreańskie j, k tó ra  p rzyb y ła  ju ż  do B erlina .

O R G A N  ZA R ZĄ D U  GŁÓW NEGO
Warszawa, sobota, 4 sierpnia 1951 r. N r 184 (392) B Cena 15 gr

Do kom ite tu  organizacyjnego 
Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  o 
Pokó j w  B e rlin ie  na p ływ a ją  ty 
siące depesz od o rgan izac ji m ło 
dzieżowych i  czołowych bo jo w 
n ik ó w  o pokój.

Dzieci polskie przyjechały do Berlina
radośnie witane

przez swoich niem ieckich przyjació ł
(Korespondencja w łasna z B erlina)

Już od dług iego czasu pio
n ie rska  re p u b lika  im . Ernesta 
Thaelm ana p rzygo tow yw a ła  się 
do przy jęc ia  po lsk ich dzieci. 
Gotowe czekały nam io ty, p rzy 
b y li ju ż  tłum acze, sporządzo
ne zostały p rogram y zajęć.

31 bm. o godz. 7-e j rano na 
b e rliń s k i Dworzec W schodni 
p rzy jecha ł pociąg, z którego 
okien w yg ląda ło  około 80 n ie 
słychanie zainteresowanych 
tw a rzy  dziecięcych. Na pero
nie  oczekiwało ju ż  200 n iem iec
k ich  ko legów  z k ie ro w n ik ie m  
dziecięcej re p u b lik i na czele. 
Obecny b y ł rów nież sekretarz 
Tow. P rzy ja źn i Polsko—  N ie 
m ieck ie j tow . W ioch, przedsta
w ic ie le  M iędzynarodowego K o 
m ite tu  Przygotowawczego do 
Z lo tu  i  P o lsk ie j M is j i D y p lo 
m atycznej. W śród ok rzyków  i 
ok lasków  zebranych, dzieci w y 
chodzą z wagonu i  us taw ia ją  się 
przed pociągiem. O rk ies tra  gra 
hym n m łodzieży.

Na dzieci sypią się kw ia ty , 
p łyną pow itan ia , uściski.

Z ram ien ia  n iem ieck ie j o rga
n izac ji p ion ie rsk ie j przem awia 
k ie ro w n ik  re p u b lik i p ion ie r
sk ie j. Odpowiada mu dwóch 
harcerzy, w  ję zyku  po lsk im  i  
n iem ieckim .

Polskie dzieci rów nym  sze
regiem  w yrusza ją  do w y jśc ia  
i sp raw ia ją  n iem ieck im  ko le 
gom niespodziankę śpiewając 
m arsz sportow y po niem iecku.

A  teraz wspan ia ła  jazda au
tobusem prosto do W uhlhe ide.

U  różowej, m a rm u row e j b ra 
m y  R e p u b lik i P ion ie rsk ie j, na 
k tó re j w y ry te  są dwa em blem a
ty  —  n iem ieck ich  p ion ie rów  i 
FDJ, oczekuje gości grupa n ie 
m ieckich p ion ierów . W ita ją  
się z powagą, na baczność, z rę 
kom a un ies ionym i do czoła

w  p ion ie rsk im  pozdrow ieniu. 
A le ja  w iodąca od bram y do 
R e p u b lik i P ion ie rów  jes t p ięk 
na. Pełno w okó ł k lom bów  i 
drzew. A le ja  p row adzi do 
w span ia łe j sceny, za insta low a
ne j na w o lnym  pow ie trzu, nad 
k tó rą  gó ru je  ogrom ny po rtre t 
Thaelm ana. Za sceną — ko lo 
row o ośw ietlona fontanna. 
Obok ciągną się stadiony, bo i
ska i  k o rty .

M łodz i m iłośn icy  wszyst
k ich  dyscyp lin  sportow ych 
znajdą tu  w spaniałe m oż liw o 
ści do ćw iczeń i  meczów. W y
starczy powiedzieć, że w  W u h l
heide is tn ie je  naw et specja lny 
stad ion do jazdy  na w ro tkach .

Dzieci podchodzą do swoich 
nam io tów  rozb itych  w  m a
łym , suchym, sosnowym lasku. 
N a m io ty  są szerokie, wygodne, 
z oknam i. D ziec iak i n ie  mogą 
się n im i nacieszyć. Nieopodal 
zna jdu je  się p ły tk ie , sztuczne 
je z io rko  z plażą, w  k tó rym  
można doskonale i  bez żadne
go niebezpieczeństwa kąpać 
się. Tego jez io ra  i  p laży nie b y 
ło  jeszcze przed miesiącem. To 
także dzieło ko legów  z EDJ.

K ie d y  2.V I I I  b r. odwiedzamy 
dzieci polskie w  P ion ie rsk ie j 
Republice okazuje się, że roz

gościły się one zupełnie w  swo
ich  nam iotach. Zdąży ły  nawet 
napisać lis ty  do domów.

W  nam iotach panu je  ruch. 
O dbyw a się generalna ich  de
korac ja . —  „J a k  się w am  tu  
podoba?“  O kazuje się, że H e
lenka Szarało z B ia łegostoku 
je s t zachwycona Republiką.

Zresztą sam w yg ląd  dzieci 
św iadczy o tym , że powodzi 
im  się doskonale. Dzieci po l
skie m ieszkają tuż  obok dzie
ci czeskich i  m a ją  z n im i w spó l
n y  program  zajęć. Z d rug ie j 
s trony sąsiadują z n im i m ali 
F rancuzi. Dziesięciu m ałych 
C h ińczyków  często gości w  po l
skim  obozie, a w czora j w łaśnie 
dzieci p rzy jm o w a ły  p ion ie rów  
z N iem iec Zachodnich.

W łodek D o lchan iuk  z Ś w ię
toch łow ic  z ro b ił sobie fo tog ra fię  
z M urzynem . „W cale  n ie  chcia
łem  w ie rzyć  — m ów i — że on 
je s t napraw dę ta k i czarny“ .

W łodek D o łchan iuk przem a
w ia ł w czora j przez rad io  do ko 
legów w  Zachodnich N iem 
czech. M ó w ił po n iem iecku — 
bo zna trochę ten język. „P o 
w iedzia łem  — m ów i — że nam  
w  Polsce jes t bardzo dobrze i  że

m y razem z n im i w a lczym y o 
pokój. I  że A m erykan ie  muszą 
iść precz z B e rlin a “ . Spotkania 
i rozm ow y z dziećm i z N iem iec 
Zachodnich, dziećm i, k tó re  
przekracza ły pota jem nie g ra 
nicę, uczą po lsk ich harcerzy 
n ienaw iśc i do faszyzm u. Na 
w spólnych spotkaniach z k o 
legam i z Czech, F ra n c ji, NRD, 
Chin, dzieci po lskie uczą się 
głębokiego i  prawdziwego In 
te rnacjona lizm u.

O k ilkase t m e trów  od nam io 
tu  słychać pełne radości p iski, 
śm iechy. D z iec iak i kąp ią  się, 
chlap ią, p ły w a ją  po jez io rku . 
Radość nie do opisania.

W racam y z powrotem . Jak 
dzieci tu  się czują? —  pytam y 
in s tru k to ra . In s tru k to r  odpo
w iada je d n ym  słowem : „W spa
n ia le “ .

Ogółem w  Republice P io n ie r
sk ie j zam ieszkiwać będzie do 
końca s ie rpn ia b r. 20 tysięcy 
dzieci. Uroczyste o tw arc ie  Re
p u b lik i odbędzie się 4 s ierpn ia. 
Będzie na n im  przem aw ia ł P re 
zydent NRD tow . W ilhe lm  
Pieck. P rogram  zajęć R e pu b lik i 
P io n ie rsk ie j je s t odrębny od 
p rogram u Z lo tu , ale wcale nie 
m n ie j a tra k c y jn y  i  urozm aico
ny. 24 s ie rpn ia  np. odbędzie się 
w  Republice w ie lka  o lim p iada 
dziecięca. Będą specjalne dn i 
w ys taw  prac dziecięcych, spe
c ja lne  dn i odw iedzin  dzieci 
przez w yb itn ych  sportowców, 
naukowców , a rtys tów .

P ię kny  m iesiąc spędzą dzieci 
w  Republice P ion ie rsk ie j im . 
E rnesta Thaelm ana w  W uh lhe i
de.

W,

Wczoraj o godzinie 8,10 z Dworca 
Głównego w Warszawie odjechała na 
Zlot do Berlina delegacja poiska. 
Pociqg wiozgcy przedstawicieli mło
dzieży Siczy 13 wagonów.

Młodzież Polski i świata na cześć Zlotu
M łodzież Polska 

m elduje
W  sto licy  ok. 550 m łodzieżo

w ych  brygad p rodu kcy jnych  
m etalow ców , budow lanych, o- 
dzieżowców i  spożywców zrea
lizow a ło  ju ż  zobow iązania o 
w artośc i 2.050 tys. zł.

*
Ponad 51.000 m łodych g ó rn i

ków  i  h u tn ik ó w  Śląska osiąga 
coraz lepsze w y n ik i we w spó ł
zaw odnic tw ie  z lo towym .

*
W artość 2.000.000 zł. przedsta

w ia ją  zobow iązania wykonane 
ju ż  przez 15.000 chłopców  i 
dziewcząt w o j. szczecińskiego.

*
Na budow ie M arsza łkow sk ie j 

D z ie ln icy  M ieszkan iow ej w  
W arszaw ie p racu je  m łodzieżo
w a  brygada m ura rska  Z P M -o w - 
ca T . Paska, k tó ra  przekracza 
zobow iązania, podjęte d la  uczczę 
n ia  Z lo tu  w  B e rlin ie  o 92 proc. 

*
S e tk i m łodzieżow ych brygad 

w  kopa ln iach i  hu tach Śląska z 
zapałem w a lczy o coraz lepsze 
osiągnięcia w  p ro d u kc ji.

P racu jąca pod k ie run k iem  
Z M P -ow ca Szelczińskiego b ry 
gada ścianowa z kopa ln i „G e 
ne ra ł Z aw adzk i“  w yko nu je  już  
przecię tn ie 250 proc. norm y. W  
kop. „Zabrze — Wschód“  przo
d u ją  m łodzi rębacze: T . Ja w o r
ski, E. G ratopancho i  S. W o jd y 
ła, k tó rzy  poważnie przekracza- 
czają swoje zobowiązania.

*
W  w o j. szczecińskim  w  re a li

zacji zobowiązań w yró żn iła  się 
m łodzież, pracująca w  porcie w  
Szczecinie. R obotn icy obsługu
jący  dźw ig i w  okresie w y k o n y 
w an ia  zobowiązań zw iększy li 
ilość prze ładow anych tow arów  
o 10 ton na jedną  zmianę.

*
W  dn iu  31.7 br. junacy  55 b ry 

gady SP w y k o n a li p rzed te rm i
nowo p lan  I I  tu rnusu, zaoszczę
dzając ty m  samym państw u 258 
tysięcy zło tych. O p rze d te rm i
now ym  w yko na n iu  p lanu  I I  
tu rnusu  zam eldow ały rów nież 
Kom endzie G łów ne j SP brygady 
im . L u d w ik a  W aryńskiego i  im . 
A leksandra  Stachanowa, za
trudn ione  p rzy  budow ie Nowej 
H u ty  oraz brygada im . W a le re 

go W róblewskiego, pracująca w  
w o j. ka to w ick im .

Junacy w yko n a li p rzed te rm i
nowo p lany p rodukcyjne , aby w  
ten sposób uczcić I I I  Ś w ia to 
w y  Z lo t M łodych B o jo w n ikó w  
o Pokój.

W  czechosłowackich  
zespołach artystycznych

E kipa artystyczna wchodzą
ca w  skład de legacji czechosło
w ack ie j będzie jedna z n a jlic z 
n ie jszych na Z locie  B e rlińsk im . 
Do w ystępów  w  B e rlin ie  p rzy 
go tow yw ało  się przez ub ieg ły  
miesiąc na obozach przygoto
wawczych 800 m łodych śpiewa
ków , m uzyków  i  tancerzy.

W  skład ek ipy  w chodzi o r
k ies tra  sym foniczna, a rtyśc i te 
a tra ln i, zespoły artystyczne pie
śn i i  tańca, soliści in s tru m en 
ta ln i oraz śpiewacy lu do w i.

W spółzaw odnictw o  
wśród m łodzieży  

rumuńskiej
A b y  godnie uczcić I I I  Ś w ia to 

w y  Z lo t M łodych  B o jo w n ikó w

0 Pokój w  B e rlin ie  m łodzi ro 
bo tn icy  zakładów  ko le jow ych  
„G r iv ita  Rosie" w  Bukareszcie 
p rzys tą p ili do w spółzaw odnic
tw a. W  te j c h w ili w  współza
w o dn ic tw ie  zakładów  „G r iv ita  
Rosłe“  b ierze ndz ia ł 27 m łodzie
żowych brygad p rodukcy jnych .

Przygotow ania  
m łodzieży Yietnam u

Studenci A kad em ii Sztuk 
P ięknych  w  V ie tnam ie  zobow ią
za li się k u  czci Z lo tu  w  B e rlin ie  
przygotow ać ko lo row e p laka ty , 
obrazujące przygotow ania  do 
Z lo tu . Zobow iązanie to zostało 
w ypełn ione. W śród v ie tn am - 
sk ie j de legacji na Z lo t do B e r l i
na zna jdu ją  się na jle ps i syno
w ie  V ie tnam u, m łodzi żołnierze
1 rob o tn icy  ja k  np.: La -van -C an  
—  20 -le tn i chłop iec —  żo łn ie rz 
y ie tn am sk ie j a rm ii ludow ej, 
k tó re m u  pocisk zdruzgota ł ca ł
kow ic ie  p raw e ram ię . Kolega 
La -yan -C an  pozostał na poste
ru n k u  dotąd, dopóki bo jow e za
danie n ie  zostało wypełn ione. 
Za sw ó j czyn został on odzna
czony medalem.

16 m łodych p a trio tó w  grec
kich , k tó rzy  zostali skazani 
przez try b u n a ł w o jenny  na k a 
rę śm ierci, w ys ła ło  do kom ite tu  
organizacyjnego Z lo tu  depeszę 
z pozdrow ieniam i. W  depeszy te j 
piszą on i: „M y , w ięźn iow ie  z 
A ve ro f, przesyłam y W am nasze 
b ra te rsk ie  pozdrow ienia. W  Z ło 
ci ■ M łodych  B o jow n ikó w  o Po
k ó j w id z im y  odpowiedź, ja ką  
ludzkość da je ciem nym  siłom  
re a k c ji am erykańsk ie j i  w o jn ie “

Do gran ic  N R D zbliża ją  się 
m łodzieżowe sztafety pokoju. U - 
czestnicy sztafet przezwyciężali 
na swej trasie niezliczone prze
szkody. Członków  sztafety a n 
g ie lsk ie j po lic ja  b ry ty js k a  us i
łow a ła  zatrzym ać, jednakże m lo 
dzież angielska zdołała przedo
stać się przez kanał, La Manche, 
Belg ię i F rancję. We F ra n c ji 
przy łączyła  się do n ie j sztafeta 
hiszpańska.

W  S zw a jca rii uczestnicy szta
fe ty  szli w yłącznie nocami, by 
un iknąć prześladowań p o lic ji ;
przekazali pochodnię sztafety 
m łodzieży austriack ie j.

Tysiączne rzesze w i‘ a ły  uczest 
n ikó w  sztafety, k tó ra  przeszła 
przez A lban ię , B ułgarię , R um u
nię i  W ęgry, a obecnie biegnie 
przez Czechosłowację, zbliżając 
się do g ran icy NRD.

Inna sztafeta przebiegła przez 
W łochy i A u s trię  i połączyła się

w  B ra tys ła w ie  ze sztafetą z W ę- 
g ier, R um un ii, B u łg a r ii i  A lba«  
n ii.

*
26 poetów z D e lh i (Ind ie) wy»» 

stosowało te legram  pod adresem 
Z lotu M łodych B o jo w n ikó w  o  
Pokó j w  B erlin ie . W  im ię  czło
wieczeństwa, pokoju, w o lności I  
spraw ied liw ośc i — głosi depesza 
— poeci i  przedstaw icie le  k u l
tu ry  h in d u sk ie j pozdraw ia ją  
Z lo t i życzą m u powodzenia. M y , 
poeci z D e lh i, rów nież szczerze 
oddani spraw ie poko ju  i  szczę
ścia ludzkości, pozdraw iam y ser 
decznie Z lo t i w  pe łn i popiera
my tę wspaniałą, potężną irrw  
prezę.

*
C entra lny  K o m ite t D y m itro w  

skiego Zw iązku M łodzieży B u ł
ga rsk ie j w raz z K om ite tem  do 
S praw  N auki, S ztuk i i  K u ltu ry  
przeprow adził, w  zw iązku ze 
Z lotem  M łodycn B o jo w n ikó w  o 
Pokój, konkurs  na najlepsze o -  
powiadanie antyw ojenne, u tw ó r 
poetycki i na najlepszą pieśń 
masową. K onku rs  cieszył się o l
b rzym im  powodzeniem. Zdo
byw cam i p ierwszych nagród w  
konkurs ie  są: R. Igna tow  za o - 
pow iadania „P recz z w o jn ą “  1 
..Dzieci F ra n c ji“ , N. Z ida row  
za w iersz „Z lo t P oko ju “  i kom 
pozytor S. O bretehow za pieśń 
„S ta lin  — to po kó j“ .

Delegacja radziecka
przybyła do Berlina

3 bm. o godz. 16-ej po p o łu d n iu  p rzyby ła  na Dworzec 
W schodni delegacja radziecka w  liczb ie  około 1.500 osób. De
legację p o w ita li na dw orcu p rzedstaw ic ie le  różnych narodo
wości oraz przedstaw icie le  M iędzynarodowego K o m ite tu  P rz y - 
gotówaczego do Z lo tu  i m łodzież niem iecka.

W arszaw a  serdecznie w ita ła
przejeżdżających sportowców radzieckich

W godzinach nocnych dnia 2 bm. 
przez Dworzec Gdański przejeżdżały 
specjalne pociągi ze sportowcami ra
dzieckimi, udającymi się do Berlina 
na XI Akademickie Mistrzostwa Swia 
ta, które odbędą się w ramach III  
Światowego Zlotu Młodych Bojowni
ków o Pokój. Na dworcu zebrały się 
setki warszawskiej młodzieży a wśród 
niej grupa sportowców polskich, rów
nież udających się do Berlina. Powi
tanie delegacji radzieckiej przerodziło 
się w gorącą, żywiołową manifesta 
cję przyjaźni i jedności młodzieży ca 
łego świata w walce c pokój.

Na dworzec przybył również Szef 
Misji Dyplomatycznej NRD w DOisee 
Ambasador Aenne Kundermann

W Imieniu Zarządu Gł. ZMP, w I- 
mleniu całej polskiej młodzieży, witali 
radzieckich kolegów sekretarze ZG 
ZMP Ociepka I Nowocień. „Przekazu
jemy Wam mówił Wiesław Ociepka — 
płomienne, braterskie pozdrowienia od 
przodowników pracy z budowli socja
lizmu, od budowniczych Stolicy, od

setek tysięcy młodych, polskich bo* 
jowników o pokój“ . Zrywają się o* 
krzyki: „Niech żyje wieczna przyjaźń 
narodu polskiego z narodem radziec* 
kim“ . „Niech żyje Chorąży Oboztż 
Pokoju, największy przyjaciel młodzie* 
ży, Józef Stalin“ . Delegaci radzieccy 
wznoszą okrzyk na cześć Prezydenta 
Polski Bolesława Bieruta. Cala mło
dzież długo skanduje: „Stalin - Bierut 
- Pokój“ .

W imieniu przejeżdżającej grupy 
młodzieży radzieckiej przemówił przed 
stawicie! Wszechzwiązkowego Korni* 
tetu dla Spraw’ Kultury Fizycznej J 
Sportu — Sobolew. „Przejeżdżają« 
przez Polskę — oświadczył on —• w i
dzieliśmy polską młodzież przy pra
cy dla pokoju, dla ojczyzny. Jeste
śmy pewni, że młodzież polska jest 
zdecydowana razem z nami, razem z 
młodzieżą całego świata walczyć o po 
kój. Jesteśmy przekonani, że Zlot 
berliński wykaż- naszą ogromną siłę 
i ofiarność w walce przeciwko podże
gaczom wojennym“ .

m-------------- ------------------------------------------------------------------------------------------

Pozdrawiamy was,
Młodzi Bojownicy o Pokój
Jerzp Putram ent T , Szcligouiski

Sekretarz Generalny ZLP kompozytor —. laureat Państwo-
W-przewodniczący Polskiego Ko- wej Nagrody

mitetu Obrońców Pokoju

I I I  Ś w ia tow y  Z lo t M łodych B o jo w n ikó w  o P okó j w  B e r
lin ie  jes t w ażnym  etapem św ia tow e j w a lk i o pokój. Będzie 
on potężną m an ifestac ją  m łodzieży całego św ia ta , m an ife 
stacją  m iędzynarodowego b ra te rs tw a  narodów , m an ifestac ją  
sukcesów pokojowego budow n ic tw a Z w iązku  Radzieckiego  
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, m an ifestac ją  w a lk i o po kó j 
m łodzieży w  k ra jach  kap ita lis tycznych . Ukaże on siłę ruchu  
poko ju  zarówno uczestnikom  Z lo tu , k tó rzy  w rócą do sw ych  
k ra jó w , by z ty m  w iększym  zapałem pracować i  wa lczyć  
o po kó j —  ja k  i  ludności w szystk ich  k ra jó w  św iata.

Jerzy PUTRAMENT

. . .
Przesyłam  serdeczne pozdrow ienia M łodym  B o jow n iko m

o Pokó j, życząc, aby Z lo t p rzyczyn ił się do pogłębien ia p rz y 
ja ź n i m iędzy narodam i św iata. S o lidaryzu ję  się z obozem  
pokoju.

Tadeusz SZEL1GOWSK1

S p o rto w c y  p o lscy  
ju ż  w  B e r lin ie

(Telefonem  od naszego specja lnego w ys łann ika )
O godzinie 20 p rzyby ła  

do B erlina  grupa po lskich 
sportowców, uczestników  X I  
M iędzynarodow ych Ig rzysk  A -  
kadem ickich.

*  *  *

Na dw orcu w  B e rlin ie  ocze
k iw a ły  sportowców  liczne de
legacje. Już w  pociągu zosta
ły  podane sportowcom  do
k ładne  adresy kw a te r. Po 
p rzybyc iu  do B erlina  i p o w i
tan iu  na dw orcu, polscy spor
tow cy  uda li się autobusam i 
do K au lsd o rf — le tn iskow e j

W  skład ek ip y  po lsk ie j wcho 
dzi liczna grupa sędziów, t re 
nerów  i działaczy sportowych 
oraz następujący zawodnicy:

» *  *

Le kko a tle tyka : K uźm icka,
B regulanka. I lw icka , K o n i-  
kówna, M inn icka . Duńska, 
Bocianówna, G ościn iakówna, 
G burków na, Ciachówna, M a- 
c ie jaków na — Potrzebowski, 
Korban , K iszka, Mach I, S i
dło, Lew ick i, L ipsk i, A dam 
czyk. K rzyżanow ski. S ta tk ie - 
w icz, G ra j, W ażny, B uh l,

m ie jscow ości pod B erlinem , 
gdzie zostaną umieszczeni w  lo  
k a łu  szkoły p a rty jn e j.

*  *  «

Polscy sportow cy będą m ieć 
do dyspozycji 8 autobusów, 
k tó re  będą ich odwozić i  p rzy 
w ozić do cen trum  m iasta.

*  *  «

Niem ieccy op iekunow ie  do
m u czynią wszystko, żeby ja k  
m ów ią : „P o lacy czu li się tu 
ja k  w  domu i zdoby li ja k  n a j
lepsze w y n ik i“ .

J. W.
*

Stawczyk, W ejnberg, K u śm i- 
rek, L ip iec, G arncarczyk, Do
braczyński, M ilew sk i, Kas
przyck i, P łonka, K u jaw a , 
Lew andow ski.

•  •  •
S ia tków ka : Zakrzewska,

W ojewódzka, Gruszczyńska, 
Engiisz, K ub iak , Pogorzel
ska, W elsing, Tomaszewska, 
Hajec, Szczawińska, K ra w 
czyk, Felchnerowska, Ł a 
zarska —  F lon t, Fronczak, 
G rochowski, Lank iew icz, P in - 
de lski, W lecia ł, W oluch, A p -

SPORT
penheim er, Faliszewski,
Łaszcz.

K oszyków ka : Rogowska,
K ow a lczyk, Parszniak, W ę
grzynow icz, Paprotów na, K o - 
w a lów na, B a je r, Dziak, W il-  
ska, M am ińska, Moczarska, 
D ziadkiew icz, Osińska — 
M arkow sk i, Ceglerski, W o jto 
w icz, N ic ińsk i, D ąbrow sk i, 
K am ińsk i, Le lonk iew icz, W ę
żyk, Z ło tk iew icz, P aw lak, 
Kwapisz, Zagórski, B ędzi- 
kow sk i, Ż e lińsk i.

. . .
P ływ an ie . Dobranowska, 

M rozówna, D zików na, P ro - 
niewicz,, U rszula G ryszczy- 
ków na, Renata G ryszczyków - 
na, Kow alska, F ija łkow ska , 
P rzyborow iczów na, B em ów - 
na, K orecka — G rem low sk i, 
D obrow olsk i, Petrusewicz, 
Goetz, Bon iecki, To łkaczew - 
ski, Procel, C iężki, K uk lo k , 
M roczkow ski, Jera, Weso
łow sk i, S telm aszyk, Jaśkie
wicz.

Boks: M usia ł, S te fan iuk,
Kem pa, M atloch, G rzelak, 
Cebulak, K u k ie r, B rzeziński,

Stec, Leiss, Drogosz, P ió r
kow sk i, K azim ierczak.

« •  «
P iłk a  nożna: Borucz, Szczu- 

rzyńsk i, C ieś lik , Suszczyk, 
Kaszuba, G lim as, Jaśkowski, 
W iśn iew ski, Dudek, R a jta r, 
Pop io łek, B re ite r, D u rn iok , 
Szczepański, Szym kow iak, 
M a jew sk i, O lszewski, K rz y -  
ka lsk i, P u liko w sk i.

* *  •
G im nastyka  kob ie t: Rako

czy, W ilków na , Kurzanka , 
M arcińczak, Łukom ska, S w ie- 
rzówna, Szczerbińska, H o- 
rzonek.

•  *  •
K o la rs tw o : Czyż, K ró la k , 

W ilczew ski, G abrych, S a ły- 
ga, Leśkiew icz.

•  •  •
Tenis: Ryczkówna, Radzio, 

K w ia te k , P ią tek, Lecis.
. . .

W ioślarstw o: Kocerka, K ie 
da, S ta rk iew icz, Jezierska, 
Lorenc, Tomas, A da m ik , M i
chalski, Teodorowicz, Szwar- 
cer, Jagodziński, Ż arnow iec
k i.

Pływaczki i pływacy 
dobrze przygotowali się do Mistrzostw
13 nowych rekordów na obozie przedzlotowym

Oprócz lekkoatletów, którzy z po
bytu w Związku Radzieckim wynieśli 
wiele cennych rad i wskazówek — 
najlepiej do mistrzostw przygotowała 
się grupa pływaków. Młodzi zawod
nicy i zawodniczki dali z siebie do
żo wysiłku w pracach przygotowaw
czych.

Oto co mówią zawodnicy f trenerzy:
Dzikówna: „Starty na zagranicznych 

pływalniach nie są mi obce, ale start 
w czasie III  Zlotu Młodych Bojowni
ków o Pokój będzie dla mnie wiel
kim i radosnym przeżyciem. Będzie 
to pierwsza moja próba sił z najlep
szymi pływaczkami świata. Wierzę, 
że uda mi się poprawić moje rekor
dy.4'

Proniewiczówna: „Na Mistrzostwach 
w Berlinie będę się starać Jak najle
piej reprezentować nasze barwy. Je
stem w niezłej formie. Obóz kondy
cyjny dał mi maksimum przygoto
wania do tak pięknego startu z czo
łowymi pływaczkami Związku Radziec 
kiego i innych narodów“ .

Dobranowska: „Nie mogę się już 
doczekać chwili wyjazdu do Berlina 
— stolicy NRD. w której wspólnie z 
młodzieżą świata powiemy wojnie 
„PRECZ“ .

Gremlowski: „Nie lubię dużo so
bie obiecywać. Jestem w szczytowej

formie, co niewątpliwie przyniesie mi 
dwie sukcesy. Liczę na nowe rekor
dy. Osiągnę Je, bo w ten sposób 
chcę uczcić Zlot I Igrzyska.**

trener Królik: „Członkowie naszej 
kadry pływackiej zrobili na obozie 
przygotowawczym duże postępy. Jest 
to naszą wspólną zasługą. Zawodni
cy podchodzili do zajęć bardzo su
miennie. dawali z siebie dużo zapału 
I wysiłku, aby się dobrze przygoto
wać. Co pewien okres przeprowadza
liśmy kontrolne zawody, na których 
stale mieliśmy piękne sukcesy w po
staci nowych rekordów Polski. Fakt 
ustalenia przez zawodników 13 no
wych rekordów na obozie, mówi sam 
za siebie. Możemy śmiało powiedzieć, 
że czasu na obozie nie zmarnowaliś
my. Wyjeżdżamy na Zlot I Igrzyska 
dobrze przygotowani i możemy być 
pewni, że mimo silnej światowej kon
kurencji odniesiemy poważne sukcesy. 
Zawodnicy są w dobrym nastroju 
i w doskonałej formie. Oczekujemy 
z radością dnia naszego wyjazdu".

J. Dempniak.

W ito ld  Zalew ski
pisarz, laureat Państwowej Nagro

dy Artystycznej I stopnia

Święto
szlachetnej młodości

K ie d y  w  czerwcu tego ro ku  
przebyw ałem  w  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jn e j P rzyp isów ka w  
w o jew ództw ie  lube lsk im , m ło 
dzież zetćm powska pode jm o
w a ła  tam  zobowiązania d la  
uczczenia I I I  Z lo tu  M łodych  
B o jow n ikó w  o Pokó j w  B er
lin ie . N ik t  z dziewcząt, an i 
chłopców przyp isow skich  nie 
pojedzie na Z lo t, ale wszyscy 
on i swoją świadom ą, tw ó r
czą pracą zw iązani z delegata
m i dz ies ią tków  narodów m a
n ife s tu ją  niezłom ną w o lę  ra 
dosnej, poko jow e j pracy d la  
dobra w szystk ich  narodów.

I nie ty lk o  w  pod lube lsk ie j 
wsi, ale i  w  fab rykach, ko
paln iach, zakładach nauko

w ych  m łodzież polska, pode jm ując zobow iązania w  swej p ra 
cy, w iąże się z m łodzieżow ym  kongresem poko ju  My, człon
kow ie po lsk ie j delegacji, reprezentować będziem y te masy 
m łodych bo jow n ikó io , d la  k tó rych  słowo pokó j tłum aczy się 
radosnym , tw órczym  w ys iłk iem .

Pisarz po lski, w yjeżdża jący w  składzie de legacji do B er
lina, za szczęście u jrzen ia  i  wzięcia udzia łu w w ie lk im  św ię
cie zw ycięskie j, szlachetnej m łodości, zw iększyć m usi sw ó j 
w k ła d  w  w a lkę  o pokój.
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Çctn. K E71Î 3ERTO JARA
tB K ła fc _ :^ n  iiimw'iwi r ’in ■ m in  ni lasaaca— ——
Laureat Międzynarodowej

D  O K  o m s o m o l c ó w
.Z w y c ię ż y m y  ponieważ b ierzem y udz ia ł w  w ie lk im  dzie

le  —  to ra to w a n iu  całego człow ieczeństwa“  —  to k  m ó to ił na  
W arszaw skim  K ongresie O brońców P oko ju  generał H. Ja ra  — 
narodow y bohater M eksyku.

H. Jara  —  jest po tom kiem  Ind ian , narodu, k tó ry  zaznał 
goryczy n ie w o li i  k tó ry  na jb a rdz ie j u c ie rp ia ł od w yzysku  
i prześladow ań obcych najeźdźców, od Corteza począwszy, 
a skończywszy na am erykańsk ich  przem ysłowcach. H is to ria  
własnego na rodu nauczyła H . Ja ra  odróżniać p raw dz iw ych  
p rz y ja c ió ł ludzkości od je j w rogów . Chciw a łapa am erykań
sk ich  im p e ria lis tó w  n ie raz sięgała po bogactw a na tu ra lne

M eksyku , a teraz całem u św ia tu  grozi now ą w o jną . H . Jara
w ie  dobrze, że gdzie ona dosięgnie —  tom  rośn ie w yzysk, nę
dza i  niewola.

Ten gorący p a trio ta  m eksykański, b. m in is te r m a ry n a rk i 
w o jenne j, całą swą w iedzę i  energię, cale swoje serce oddał 
w ie lk ie j spraw ie obrony poko ju . Za swe w ie lk ie  zasługi, 
położone w  dziele obrony poko ju  św iatowego, gen. Ja ra  zo
s ta ł n iedawno nagrodzony M iędzynarodow ą S ta linow ską  N a
grodą P oko ju . i

Pon iże j zamieszczamy jego a r ty k u ł op ub liko w a ny  w  „K o m -  
som olsk ie j P raw dzie ".

Stalinowskiej Nagrody Pokoju

W  m łodzieży ży ją  n a j
p iękn ie jsze w artośc i ludzk ie  
M łodzież — to  ju trze n ka  życia, 
w iosenny św it, a jednocześnie 
fundam en t teraźnie jszości i na 
dzie ją  przyszłości.

W  m łodym  poko len iu  żyje 
m ęstw o — niezbędne do zw a l
czania tego, co ham uje  życie. 
—  niezbędne do u to row an ia  
d ro g i postępowi.

Szczęśliwa jes t m łodzież, pel 
na  cudow nej energ ii. M łodzież 
pow inna  um ieć cenić każdą 
m in u tę  swojego życia, k tó re  
m a ty m  większe znaczenie, 
im  le p ie j jes t w ykorzystane 
d la  dobra ogółu. Ludzkość czu
je  w ie lką  wdzięczność dla 
tych  uczonych i wynalazców , 
k tó rz y  swą w iedzę i swoje od
k ry c ia  odda li ludzkości, aby 
uczyn ić życie szczęśliwszym.

M łodzież pow inna tro s k liw ie  
w yko rzys tyw ać  sw ój czas. nie 
trw o n ić  tego najw iększego ze 
w szys tk ich  skarbów.

C hłopcy i  dziewczęta po
w in n i m yśleć o p racy i  nauce, 
aby zdobyć nowe w yżyn y  i no 
w e ho ryzon ty , doskonalić sie, 
n ieustann ie  podnosić swój po
ziom , aby le p ie j służyć spra
w ie  ogółu, aby być pożytecz
ny , być p rzyk ładem  d la  in 
nych.

M o im  zdaniem , praca m ło 
dzieży pow inna m ieć trz y  w y 
m ia ry : wzniosłość celów, g łę
b ię  w iedzy i  rozmach. Im  
w iększe będą te w y m ia ry  — 
ty m  lep ie j.

M yśleć i żyć d la  twórczego 
w y s iłk u ! M yśleć i  uczyć się, by 
szerzej ro zw ija ć  swoją dz ia ła l
ność! Rozum ieć i kochać, to  co 
sam w y tw a rzam , co jes t dzie
łe m  tw o ich  rą k  i  tw o je j m yś li!

Cieszyć się na w id o k  tam y, 
kanału, e le k tro w n i czy m a
szyny, w  budowę k tó re j w ło 
żyłeś sw oje s iły  i sw ó j en tu 
zjazm ! Podróżować w  wagonie 
ko le jow ym , w  samolocie czy 
samochodzie, k tó ry  pom a
gałeś p ro je k to w ać  i  budować! 
Nosić odzież i  obuw ie  z te j 
fa b ry k i,  w  k tó re j sam pracu
jesz! Oglądać na pó łkach b i
b lio te k  ks iążk i, k tó re  sam na
pisałeś! Jakaż to na tu ra lna  
i szlachetna dum a!

W szystkiego tego dośw iad
cza m łodzież radziecka, k tó rą  
je j w ie lcy  w odzow ie nauczyli 
kochać życie, ukazując jego 
is to tn y  sens.

K iedyś czytałem , że jeden z 
waszych gen ia lnych strategów 
zaw arł sw oją w o jenną teorię  
w pros tym  w yrażen iu  „Ż o ł
nierza trzeba uczyć, dlaczego 
i poco on czyn i“ . T ych  p ro 
stych słów, m ających g łębokie 
znaczenie można użyć w  sto
sunku do m łodzieży radziec
k ie j. Ona doskonale zna p rzy 
czyny i cel, sprężynę i zada
nie. W szystko to  jes t n iezm ie r
n ie  ważne dla  osiągnięcia su
kcesu.

W odzowie narodu radziec
kiego, a przede w szystk im  
gen ia lny  S ta lin , nieustanną 
troską  otaczają dzieci i 
m łodzież, ponieważ rozum ie ją  
ja k  w ie lk ie  ma znaczenie m ło 
de pokolenie d la  teraźnie jszo
ści i przyszłości.

T roska o m łodzież w  ZSRR 
n ie  jes t troską  platoniczną. 
W szystko to, co jes t niezbędne 
dla  szczęścia m łodych ludz i, 
urzeczyw istn iane jes t w  p ra 
ktyce. W odzow ie narodu ra 
dzieckiego troszczą się i  op ie

k u ją  życiem  m łodzieży, uczą 
ją  kochać życie, ukazując jego 
piękno* i s tw arza jąc m łodzieży 
w szystk ie  m ożliw ości pełnego 
w yko rzys tan ia  życia w  jego 
na jszlachetn ie jszych p rze ja 
wach.

U dz ia ł m łodzieży radz ieck ie j 
w  ogólnym  w y s iłk u  narodu 
jes t w ie lk i ponieważ ży je  ona 
pe łnym  życiem. M łodzież ta 
w ie, ja k  bogatą spuściznę w  
dziedzin ie na u k i i  w yn a la z 
czości zos ta w ili je j ludz ie  p ra 
cy i uczeni m in ionych  poko
leń.

Lecz m łodzież radziecka nie 
zgadza się na w yko rzys tan ie  
ty lk o  te j spuścizny. N a odw ró t
— spuścizna ta s łuży m łodzieży 
radz ieck ie j ja ko  p u n k t oparcia 
d la  now ych i cennych, tw ó r
czych osiągnięć. M łodzież ta 
uważa za sw ój obowiązek, aby 
sw oją pracą odwdzięczyć sie 
o jczyźnie za to co od n ie j 
o trzym u je .

M łodzież radziecka jest 
zdolna urzeczyw is tn ić  to  w 
ja k  najszerszej ska li, ponieważ 
nie  zna pęt n iew o li, ponieważ 
przestrzeń je j dzia ła lności i 
obserw acji nie zwęża się, lecz 
stale rozszerza, ponieważ 
o tw ie ra ją  się przed nią  stale 
nowe m ożliw ości na uk i i  roz
w o ju  tw órczych  zdolności.

W ychow anie m łodzieży ra 
dz ieck ie j w  duchu m iłośc i do 
życia, w  duchu m iłośc i do ca
łe j m łodzieży św ia ta  jes t k rań  
cowo różne od d ys k ry m in a c ji 
i zniszczenia. Jest twórcze. To
— nie szkoła n ienaw iści, nie 
szkoła grabieży i  m orderstwa, 
lecz szkoła trw a ły c h  podstaw 
ogólnego b ra te rstw a.

M łodzież ZSRR w iedzie  po

żyteczne życie. Za ję ta  swoją 
codzienną pracą, stoi w  p ie r
wszych szeregach w a lk i o po
k ó j, ponieważ jes t św iadom a 
tego, że pokó j jes t podstawą 
życia i że dlatego pokó j jes t 
na jb a rdz ie j n a tu ra ln ym  p ra 
wem  w szystk ich  ludz i.

M łodzież radziecka, k tó ra  
o k ry ła  się chw ałą podczas 
W ie lk ie j W o jn y  N arodowej, 
dziś dz ierży w  swoich rękach 
sztandar pokoju, jes t zdecydo
wana i  n ie  pozw o li n ikom u 
w y rw a ć  go ze swoich rąk.

W  ty m  tw a rd y m  postanowię 
n iu  m łodzież radziecka nie 
jes t osamotniona. W raz z nią 
jest m łodzież m o je j o jczyzny 
— M eksyku , m łodzież A m e ry 
k i Łac iń sk ie j — walcząca 
p rzec iw ko  w erbow an iu  je j na 
w o jnę. W raz z n ią  —  je s t m ło 
dzież N iem iec i  Japon ii, w a l
cząca p rzec iw  re m ilita ry z a c ji. 
W raz z n ią  jes t m łodzież A m e
ry k i Północnej przeciw na w o 
jennym  planom , wzbogacają
cym  ty lk o  im peria lis tycznych  
re k in ó w  —  ludz i, h a n d lu ją 
cych przestępstwem .

Jest to ca łk iem  zrozum iałe 
W ie lu  m łodych ludz i w  w ię 
kszym  lu b  m nie jszym  stopniu 
uc ie rp ia ło  od okropności w o j
ny. Poznali, co to  bó l u tra ty  
na jb liższych, w id z ie li rozb ite  
w łasne ogniska domowe, zn i
szczone szkoły i  św ie tlice , do
św iadczy li n iedo li i  g łodu. A  
chłopcy i dziewczęta, k tó rzy  
n ie  dośw iadczyli tego na sobie, 
z rozum ie li c ie rp ien ia  innych.

D ow iedz ie li się, że w o jna  ja k  
huragan ognia po rw a ła  za so
bą życie m ilio n ó w  ludz i, zn i
szczyła radość i  s iły  w ie lu  
m łodych lu dz i, k tó rz y  zacho

wawszy życie, s ta li się podob
n i do zw ięd łych  kw ia tów .

M łodzież dem okra tyczna 
w a lczy o pokój, ponieważ ko 
cha życie i  w ie , że bez poko ju  
n ie  można an i żyć, an i p ra 
cować. C hłopcy i  dziewczęta 
kochają życie, ponieważ p ra 
gną w idz ieć zrea lizow anym i 
swoje m arzenia i  nadzieje. Oni 
pragną u jrzeć  swoje dzieła, re 
zu lta ty  swoich w ys iłków .

W yrw ać z kw itnącego życia 
jego na jp iękn ie jsze  m ożliwości 
— to  jeszcze gorzej n iż zabić. 
D latego m łodzież w szystk ich  
k ra jó w  razem  ze w szystk im i 
uczc iw ym i ludźm i potępia 
zbrodniczą działa lność podże
gaczy w o jennych , k tó rzy  chcą 
skazać m łodzież na wyniszcze
nie, chcą zaw rócić ją  z drogi 
tw órcze j pracy, wypaczyć je j 
świadomość, pozbaw ić ją  szla
chetnych idea łów , zn iekszta ł
cić je j duszę, stosując n a jb a r
dzie j udoskonalone h it le ro w 
skie m etody.

M łodzież m eksykańska, k tó 
ra dz ie ln ie  w a lczy o pokój, 
p ros iła  m nie, abym  przesłał 
od n ie j gorące pozdrow ienia 
d la  m łodzieży radzieck ie j. Po
lecenie to  jes t dla m n ie  za
szczytem i  w yp e łn ia m  je  z 
z w ie lką  radością.

P iękne życie, nie znające 
sm utku i niebezpieczeństw, 
jasna przyszłość — oto los 
m łodzieży radz ieck ie j. Lecz 
i ona m usi czuwać, aby s iły  
zła n ie  odebra ły  je j tego, co 
posiada N ie należy zapom i
nać, że na pokó j n ie  można 
czekać, o pokó j trzeba w a l
czyć, n ie  osłab ia jąc w y s iłku , 
wa lczyć aż do zwycięstwa.

N iech ży je  m łodzież!

r z e ź b y , o b r a z y  i  w ie r s z e
nadesłali z całego kraju młodzi robotnicy, chłopi i studenci

— na W i e l k i  K o n k u r s  P r z e d z i a ł o w y

R acjona liza to rzy  —  d rze w o ry t D anu ty  Z ió łk o w s k ie j

Coraz w ięce j prac nap ływ a 
na W ie lk i K on ku rs  P rzedzlo- 
to w y , zorganizow any przez ZG 
Z M P  i  prasę m łodzieżową. 
L iczba prac, przysłanych na 
ko n ku rs  przez m łodzież z róż 
nych  stron k ra ju , p rzekroczyła  
ju ż  c y frę  1000. W  je dn ym  z 
poko jów  M łodzieżowego D o
m u K u ltu ry  w  W arszaw ie sto 
ją  obrazy i  rzeźby, na półkach 
p ię trzą  się lis ty  z w ierszam i, 
opow iadan iam i i k a ry k a tu ra 
m i. N a jw ięce j jes t u tw o rów  
lite ra ck ich , k tó re  stanow ią po
nad połowę nadesłanych prac; 
po n ich idą prace m alarskie , 
graficzne, fo tograficzne , k a ry 
k a tu ry , piosenki i  rzeźby.

W szystkie nadesłane prace 
świadczą dob itn ie  o tym , że 
m łodzież rozum ie wagę I I I  
Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ik ó w  o Pokó j. W  nad
syłanych w raz z pracam i l i 
stach, k tó re  często n ie w p ra w 
ną do pisania ręką, bez p ięk 
nych  słów i  g ładk ich  zw ro
tó w  piszą różn i m łodz i ludzie : 
rob o tn icy , ch łop i, żołnierze, 
uczniow ie, studenci — szcze
rze i  prosto w yraża ją  on i swo
je  uczucia i m yśli. Świadczą 
o ty m  chociażby słowa 14-le t- 
n ie j * B ogum iły  Szwed, k tó ra  
w  liśc ie  przesłanym  w raz z o- 
pow iadaniem  pisze: „N ie  w iem , 
czy to, co przesyłam, jes t dob
re; w iem  ty lk o  to, że pokój 
będzie u trw a lo n y  i  z tym  g łę 
bok im  przekonaniem  piszę 
swoje opow iadanie“ .

„P o kó j będzie u trw a lo n y " —

te słowa mogą stanow ić m otto  
każdej nadesłanej na konkurs  
pracy. Hasło w a lk i o pokój 
jest bezpośrednim  tem atem , 
w ie lu  rysunków , opow iadań 
czy w ierszy. S tudent I I I  roku  
g ra fik i w  Łodzi ko l. Zenon 
Z ibe rsk i p rzys ła ł tekę rysu n 
ków , zam kn ię tych w  c y k lu  pod 
nazwą „P o k ó j zwycięży w o j
nę“ . R ysunki, n iezw yk le  p la 
styczne i  żywe w  sw ym  w y 
razie u k ład a ją  się w  g ra ficz 
ną opowieść o sile i b ra te r
stw ie  mas pracujących całego 
św iata, k tó re  pod wodzą Zw ią  
zku Radzieckiego i  W ie lk iego 
S ta lina  walczą o pokój i  n ie 
pozwolą go zakłócić podżega
czom w o jennym . M ocny u - 
ścisk d łon i spaja w  n ie rozer
w a ln y  łańcuch czarnych, żó ł
tych  i b ia łych , kroczących w  
szeregach jedne j w ie lk ie j, po
ko jow e j m an ifes tac ji i  n iosą
cych p o rtre t Chorążego Poko
ju  Towarzysza S ta lina . Pokó j 
będzie zachowany, bo w  sze
regach walczących o pokój 
stoi w ie le  m ilio n ó w  prostych 
lu d z i na ca łym  św iecie — oto 
wniosek, k tó ry  narzuci się 
każdem u po obe jrzen iu  tych 
rysunków .

„T e j p rzy jaźn i naw et m oja 
bomba n ie  roze rw ie !" — m yśli 
ponuro T rum an, patrzący na 
złączonych b ra te rsk im  uści
skiem  M urzyna  i  ZM P-owca. 
To jedna  z k a ry k a tu r  nadesła
nych przez ko l. R a jm unda K ia  
rzaka, nauczycie la we w si Po- 
m arzany pow. K u tno . K o l.

K la rz a k  nadesłał w ie le  k a ry 
k a tu r  na tem at w o jn y  w  K o 
re i, w  k tó ry c h  w yraża pew 
ność, że naród koreański zw y
cięży.

K ażdy z uczestników  k o n 
ku rsu  dobrze rozum ie, że b ra 
te rs tw o  ludów  całego św iata, 
nasza p rzy jaźń  z narodam i 
Z w ią zku  Radzieckiego i  na ro 
dem n iem ieck im  je s t w ie lk im  
w zm ocnieniem  św iatowego o- 
bozu pokoju. D latego w łaśnie 
Tadeusz D ra b ik , 17-le tn i u -  
czeń L iceum  Pedagogicznego 
w  O stródzie w yko n a ł w  g ip 
sie popiersia Prezydenta W il
he lm a Piecka oraz W incentego 
Pstrowskiego, w ykazu jąc  przy 
ty m  zdolności w  dziedzin ie 
rzeźb iarstw a. D latego także 
17-le tn i samouk Franciszek 
Żyra bardzo starannie, z du 
żym  nakładem  p racy w yko na ł 
płaskorzeźbę przedstaw iającą 
G eneralissim usa S ta lina  i  P re 
zydenta B ie ru ta .

W alką  o pokój je s t także na 
sza praca, radosna, tw órcza 
praca m łodzieży. Znalazła  o- 
na odzw ierc ied len ie  w  w ie lu  
pracach konkursow ych . Hen
ryk Wiśniewski, 25-le tn i Z M P - 
ow iec, pom ocn ik m on te rsk i z 
ukończonym i 7 k lasam i szko
ły  podstaw owej, p rzys ła ł 
rzeźbę gipsową, przedstaw ia
jącą gó rn ika , k tó ry  w yku w a  
w  węglu sym boliczną szóstkę— 
P lan 6 -le tn i. Krzysztof K ró li
kowski, 23-le tn i w a lcow n ik  
h u ty  „P a d le w " w  Sosnowcu 
p rzys ła ł na kon ku rs  od lew  -  
płaskorzeźbę gó rn ika . Stani
sław Wacht, 18-le tn i absolwent 
Państw . L iceum  S ztuk P la 
stycznych w  K ra k o w ie  nade
s ła ł k ilk a  obrazów, k tó ry c h  te 
m atem  je s t praca m łodzieży 
Z M P -ow sk ie j, ściśle związana 
z w a lką  o pokój. Jeden z ob ra 
zów, za ty tu łow a ny  „Z b ie ran ie  
podpisów pod A pe lem  Poko
ju “  przedstaw ia tró jk ę  poko
ju , k tó ra  przyszła na pole do 
pracującego tra k to rz y s ty  i  po
daje m u teks t A pe lu  do pod
pisania.

Na d ru g im  obrazie grupa 
Z M P -ow ców  zawiesza na s łu 
pach przew ody e lektryczne i 
zakłada na wsi św iatło . E lek- 
k ry f ik a c ja  wsi i idąca za nią  
na w ieś techn ika  i ośw iata 
— to  także jeden z bardzo waż 
nych odcinków  w a lk i o pokój

Praca m łodzieży w  szerze
niu  ośw ia ty  i lik w id a c ji ana l* 1 
fabetyzm u zachęciła do udzia
łu  w  konkurs ie  ro ln ik a  z g ro 
m ady S tarv W aliszów, pow. 
B ystrzyca K łodzka , w o j. W ro 
cław  50-letn iego Sebastiana 
Rybeczkę. najstarszego ucze
s tn ika  konkursu . Ob. Rybecz- 
ka je s t przewodniczącym  K o 
m is ji O św ia tow e j G m inne j Ra 
dy N arodow ej. Jego lis t jest 
w ym o w nym  św iadectwem  
zm ian, ja k ie  zaszły w Polsce 
Ludow e j i jednocześnie za
szczytną pochwałą pracy Z M P - 
owców O pisu je  on, ja k  cięż
ko m usia ł przed w o jną praco
wać na kaw a łek chleba, jak  
z trudem  i samotnie, bez po
mocy zn ikąd m usia ł zdobywać 
wiedzę." N ik t  n ie  in te resow ał 
się jego zdolnościam i a rtys tycz 
nym i. W  Polsce Ludow e j zmie

n iło  się wszystko, — rośnie 
dobrobyt, ośw iata i  k u ltu ra . 
W  pe łnych uznania, gorących 
słowach ob. Rybeczka pisze 
o m łodzieży Z M P -ow sk ie j i 
je j p racy nad likw id ow a n iem  
analfabetyzm u.

Ob. Rybeczka pisze: „W i
dząc zapał poko jow e j, tw ó r 
czej pracy w  budow n ic tw ie  
P o lsk i L u do w e j i  P lanu 
6-letn iego, k tó ry  z ta k im  
zapałem rea lizu je  nasza 
Z M P -ow ska  m łodzież, pow zią
łem  m yśl d la  uczczenia I I I  
Św iatowego Z lo tu  M łodych Bo 
.jow ników  o P okó j i na cześć 
naszej p racu jące j w  duchu po
ko jow ym  m łodzieży Z M P  przy 
stąpić do K onkursu  Przedzlo- 
towego i w ykonać tę rzeźbę".

A  oto sama rzeźba: w ja s 
nym  drzew ie w yrzeźbiona jest 
cy fra  P lanu 6-le tn iego Na 
szóstce płaskorzeźba: chłop sie 
dzi w  ław ie  szkolnej, m łody 
Z M P -ow iec pokazuje mu l i 
te ry  na tab licy . Obok ko ło  zę
bate, w  n im  garść k łosów  Po 
nad płaskorzeźbą sto i Z M P - 
owiec, trzym a ją cy  w  jednym  
ręku gołębia pokoju, w  d ru 
gim  un iesionym  wysoko nad 
głową płonący kaganek.

Na podstaw ie rzeźby napis: 
„Z M P  walczy z ana lfabe tyz
mem j rea lizu je  P lan 6 - le tn i".
Całość w ykonana jest bardzo 
starannie i estetycznie, p rzy 
pom inając nieco rzeźby gó ra l
skie.

W iele przysłanych na ko n 
ku rs  u tw o ró w  m ów i o znacze
n iu  samego Z lo tu  w  B e rlin ie  
i o tym , że m łodzież w ita  Z lo t 
wzmożoną pracą. M ów i o tym  
m. in . żo łn ie rz S tan is ław  K a 
leta.

W  liście przys łanym  w raz z 
w ierszem  kol. K a le ta  pisze: 
„N ie  jestem  poetą, ale piszę 
to, co myślę, w łączając sw ó j 
głos do w a lk i o po kó j“ .

W iele prac nap ływ a  codzien 
nie do M D K . P rzysy ła ją  je  
ludzie  różnych zawodów i  z 
różnym  wykszta łcen iem . Są 
wśród n ich  prace stojące na 
w ysok im  poziom ie a rtys tycz 
nym , ja k  obrazy s tuden tk i IV  
roku  ASP w  W arszaw ie H a n 
ny Z aw adzk ie j - M ańkow skie j, 
a szczególnie je j bardzo dob
ry  p o rtre t „G enera ła  K om u
n y " Jarosław a Dąbrowskiego, 
są i m n ie j udane. A le  n ie  to 
jes t przecież najważniejsze. 
Ważne je s t to, ż<_ w  każdej 
pracy uczestnicy konkursu  sta 
ra ją  się zobrazować naszą 
twórczą, pokojow ą pracę i  b ra 
te rs tw o m łodzieży w  walce o 
pokój. Każda praca je s t w y ra 
zem szczerych uczuć m łodzie
ży, dobrze rozum ie jące j is to tę  
i konieczność w a lk i o u trz y 
m anie pokoju. K onkurs  
wzm ógł zainteresowanie Z lo 
tem  i  pobudził jeszcze ba r
dziej aktyw ność m łodzieży w 
walce o pokój. To je s t jego 
na jw ażn ie jszym  osiągnięciem.

JA N U S Z B U D Y N E K

[Dom dla przyjaciół z PolsŁ
J (Korespondencja z B erlina)
i

Już *  da leka w idać, że w  
budynkach  podstaw ow ej szko
ły  n r  21 i  22 p rzy  u lic y  R ing 
strasse, w  dz ie ln icy  F ried richs  
he im  będzie m ieszkać polska 
delegacja. Na fronc ie  wiszą 
ogrom ne p o rtre ty  Prezydenta 
P o lsk i Ludow e j, Bolesława 
B ie ru ta  i  Prezydenta NRD 
W ilh e lm a  Piecka, wykonane 
przez m łodych ro b o tn ikó w  z 
H u ty  H enn igsdorf. N ie  są oni 
b yn a jm n ie j w y tra w n y m i a r ty 
stam i, ale za to z każdego po
ciągnięcia pędzla przem aw ia 
w ie lk a  m iłość do lu d u  po lsk ie 
go i  jego Prezydenta.

Urządzenie i dekorację do
m u na p rzy jęc ie  po lskich de
legatów  pow ierzono uczniom 
szkół podstaw owych 21 i 22 
oraz m łodzieży robotn icze j z 
H u ty  H enn igsdorf. W iedzą oni, 
że pow ierzono im  zaszczytne 
zadanie i  d latego w ło ż y li cały 
swój zanał , i  pom ysłowość w  
dekorację, domu, aby ja k  n a j
w ygodn ie j m og li w  n im  m iesz
kać p rzy jac ie le  z Polski.

W  h a llu  panu je  świąteczna 
i  uroczysta atmosfera. Na o- 
w a ln ym  tle  w iszą p o rtre ty  
prezydenta B ie ru ta , m arsza ł
ka Rokossowskiego i  p rem ie
ra C yrankiew icza. O ka la ją  je 
opadające w  ciężkich fa łdach 
sztandary P o lsk i i  N R D H a ll 
ton ie w  zie len i, kw ia ta ch  i po
w odzi św ia tła .

Na gości z P o lsk i czekają 
czyste, słoneczne i obszerne 
sale sypialne. W  każdej z nich 
m ieści się od 10 — 12 łóżek 
S yp ia ln ie  są także udekoro
wane przez m ałe dz iew czynki 
z niższych k las  szkoły pod
staw ow e j, k tó re  i zapałem ro 
b iły  w yc inan k i, k w ia ty  i g ir 
landy z b iałego i  czerwonego 
papieru. Teraz, gdy praca jest 
ju ż  skończona, dz iew czynki z 
napięciem  oczekują „sw o ich “

gości i  na pewno zapyta ją  ja k  
się delegatom  po lsk im  podoba 
dom  i  ich  dekoracje...

M łodzież robotnicza H u ty  
H enn igsdorf, k tó ra  ob ję ła  pa
tro n a t nad szkołą, zaw iesiła 
w ie lk ie  w ykresy, ry s u n k i i  fo 
tog ra fie , obrazujące pokojow ą 
odbudowę ich h u ty  — hu ty  
p racu jące j d la  poko ju . Ucz
n iow ie  3 oddzia łu  szkolenio
wego w  rysunkach i  w  podp i
sach po po lsku i  po n iem iecku 
pokazu ją swoje osiągnięcia w  
trzec im  etapie w spó łzaw odn i
ctwa.

Na in ne j planszy w idać w i
ze runk i zasłużonych nauczy
c ie li ludow ych, obrazy z wspa
nia łego z lo tu  m łodzieży n ie 
m ieck ie j w  ub ieg łym  roku , fo 
tom ontaż ilu s tru ją c y  przygo
tow ania do Światow ego Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokój 
w  B e rlin ie . W iszą tu  także m a
py, na k tó rych  czerw onym i 
cho rąg iew kam i i  m a ły m i żó ł
ty m i la m pka m i zaznaczone są 
sz lak i hand low e i  m orsk ie  łą 
czące N R D  ze Zw iązk iem  Ra
dzieckim  i  z k ra ja m i demo
k ra c ji ludow ej.

Na szklanej ta f l i  w ym a low a
no b ia łą  o le jną fa rbą  słowa 
tow . S ta lina : „P o kó j będzie za
chowany i u trw a lony , jeżeli 
narody u jm ą  w  swe ręce spra
wę zachowania poko ju  i będą 
b ro n iły  je j do końca“ .

To m ałe arcydzie ło uczniów 
szkoły, k tó rzy  w ło ż y li w  nie 
dużo p racy i  c ie rp liw ośc i. N a
w et w  ty m  drobnym  szczególe 
w idać um iłow an ie  poko ju  i 
p rzy jaźń  dla Polski.

Dzieci i m łodzież niem iecka 
pragną ja k  na jw ięce j opow ie
dzieć o sw o je j o jczyźnie i  o 
swoim  życiu p rzy jac io łom  z 
Polski. Toteż udeko row a ły  one 
kw a te rę  de legacji po lsk ie j 
w szystkim , co im  się w yd a -

w a ło  in te resu jące lu b  p ięk 
U m ieśc iły  one tam  m. in . < 
ży zb iór owadów, barwny 
m o ty li i  z ió ł leczniczych, 
branych przez p ion ie rów  w  
ko licach B erlina . Obok, 
ścianie w is i fo to g ra fia  p ięki 
go jez iora M iigelsee, nad k 
ry m  podczas Z lo tu  m łodzii 
n iem ieck ie j w  1950 roku . ( 
by ła  się w ie lka  zabawa. Głó 
ną a tra kc ją  b y ły  tam  wt£ 
w spaniałe ognie sztuczne. B 
ło  w  n ie j udz ia ł 200.000 m 
dzieży.

Na trzec im  p ię trze zna jd i 
się ks iążk i, obrazy i  n u ty  n 
w iększych a rtys tów  i  kom ; 
zy to rów  niem ieckich . Zn 
dziem y tam  ozdobne wyda; 
„F aus ta “  Goethego, „N iem e 
„E aśń z im ow a" Heinego, 
tw o ry  Bacha. Beethovena 
M ozarta , p o rtre ty  i  rysur 
D tire ra , Nagła i  L ingne 
Z na jd u je  się tu  także porr 
s łow y fotom ontaż z w yc ink i 
powieści „M a tk a “ , „Sonne 
b ru cks" * i  sz tuk i „M a tk a  Co 
ragę“ .

Na każdym  p iętrze są ma 
B erlina , w ykonane ko lorow  
m i k red kam i i  fa rba m i prs 
uczniów  szkoły. ZapraszE 
one do zwiedzania nowowyb 
dowanych urządzeń sport 
wych w  A le i S ta lina , p ływa] 
w  F ried richshe im  i  repub li 
p ion ie rów  im . Ernesta Tha< 
mana.

U rządzając i  dekoru jąc do 
dla po lsk ich delegatów na Z1 
dzieci ze szkoły n r  21, 22 
m łodzi hu tg icy  z Hennigsdo: 
do łoży li wszystk ich starań, ż 
by  u ła tw ić  i U przyjem nić p 
bvt w  B e rlin ie  swoim  drogi 
gościom z P o lsk i. J.V

*) F ilm  op a rty  na sztu 
Leona K ruczkow skiego „N ie r 
cy".

Kłamstwo ma krótkie nog
Znane przys łow ie  m ów i: 

„k ła m s tw o  m a k ró tk ie  nogi". 
W yn ika  z tego, że żadne k łam  
stw o daleko nie zajdzie. P rzy 
p ierw szym  zetkn ięc iu  się z 
p raw dą — pęka ja k  balon.

I  ta k  pęk ł rów n ież  parę dn i 
tem u balon fa łszu i k łam stw a 
angielskiego m in is tra  S praw  
Zagranicznych H e rbe rta  M o r- 
risona. P ęk ł w  zetkn ięc iu  się 
z „P ra w d ą ", k tó re j odpowiedź 
p. M o rriso n o w i zam ieściliśm y 
we w czora jszym  num erze 
„S ztandaru  M ło dych “ .

Czym b y ło  oświadczenie 
M orrisona? B y ł to skoncen
tro w a n y  pokaz kłam stw a. 
K ła m stw a  i  fa łszu, w  ja k im  
szukają oparcia w szystk ie  rzą 
dy  kap ita lis tyczne  na świecie, 
wszyscy kap ita lis tyczn i m in i
s trow ie  i  o fic ja ln e  osobistości 
w  sw o je j po lityce , prowadzonej 
w b re w  na jb a rdz ie j podstawo
w ym  in teresom  swoich na ro 
dów.

Dziś ta an tynarodow a p o li
tyka  zna jdu je  na jjaskraw szy 
w yraz  w  przygotow aniach do 
agresyw nej w o jn y  przeciw ko 
państwom  obozu pokoju. Po
k ó j —  to  na jb a rdz ie j podsta
w ow e pragn ien ie  i  dążenie 
w szystk ich  prostych lu dz i na 
św iecie —  zna jdu je  się w  n ie 
bezpieczeństwie. I  na rody 
św iata w  ob liczu tego n ie 
bezpieczeństwa z coraz w ię k 
szą mocą — pow sta ją  do w a l
k i p rzeciw ko s iłom  agresji, 
w o jn y , k rw i,  ru in  i zniszcze
nia. W idzą podżegacze w o je n 
n i, ja k  kruszą się i  trzeszczą 
ich  p lany. D latego też czynią

w szystko „...ażeby —  ja k  m ó
w ił tow . S T A L IN  w  w y w ia 
dzie udzie lonym  koresponden
to w i „P ra w d y “  — omotać 
siecią k ła m s tw  swe narody, o- 
szukać je  i przedstaw ić nową 
w o jnę  ja ko  obronną, a poko
jo w ą  p o lity k ę  k ra jó w  m iłu ją 
cych pokó j —  ja ko  agresywną. 
S ta ra ją  się oszukać swe na ro 
dy  w  ty m  celu, ażeby na rzu
cić  im  swe agresywne p lany 
i  wciągnąć je  do now e j w o j
n y “ .

Zakłam an ie  i  fałsz, oszczer
s tw o i  oszustwo —  oto p rzy 
pomocy czego m on tu ją  swoje 
s iły  podpalacze św iata, znie
naw idzen i przez narody. O to 
czemu służy rozbudow any 
przez n ich  apara t z a tru te j p ro 
pagandy —  ich rad io , ich  p ra 
sa, ich  f ilm , w ystąp ien ia  ich 
p o lity k ó w  i  dyp lom atów .

I  w łaśn ie  ośw iadczenie p.
m in is tra  M orrisona  by ło  wzo
rem  fa łszu i  zakłam ania. N ie 
pomogła jednak m is te rna  kon 
s trukc ja , s ło dko -ck liw e  s łów 
ka, n ie  pomogło odm ienian ie  
na w sze lk ie  m ożliw e sposoby 
słów : „w o lność“ , „swoboda“ , 
„u m iło w a n ie  poko ju “ , „p rz y 
ja ź ń " itp . itp . Oświadczenie p. 
M orrisona  spo tka ł ta k i los, ja k : 
n ieuchronn ie  m usi spotkać 
wszelkie k łam stw o w  zetkn ię
ciu  się z praw dą —  po p ro 
stu rozlecia ło  się w  kaw a łk i.

W czym leży nasza siła — 
siła obozu poko ju  i  postępu, 
w olności i  socja lizm u? W czym 
leży ich słabość — słabość 
ga rs tk i podżegaczy wo jennych, 
w rogów  ludzkości, w rogów  
życia?

S iła  nasza leży w  tym , 
to w szystko co ro b im y  —  r  
b im y  w  in teresie  poko ju  
wolności. W po lityce  p row  
dzonej przez k ra je  obozu p  
ko ju  każdy p ros ty  człow ii 
na św iecie w id z i swoją polit; 
kę, w id z i obronę swych in t 
resów. I  d latego p o lity k ę  
popiera. I  z te j w łaśn ie  prost 
p rzyczyny nie  potrzebujen 
szukać oparcia w  k łam stw
i  fałszu, n ie  po trzebu jem y < 
k ry w a ć  tego co rob im y, do c: 
go dążym y. W prost przeciv 
nie — siłą naszą jes t praw d 
Ona w łaśnie s iłę naszą pon 
naża.

Ich  słabość zaś —  to  słabo: 
złoczyńcy, k tó ry  popełń 
zbrodn ię i  stara się ją  u k r j 
w  z a w iłym  k łam stw ie .

Podżegacze w o jen n i w iedz 
że to  co czynią jest zbrodn 
p rzeciw ko na rodow i i  d la te f 
zbrodnię tę u k ry ć  chcą Przc 
narodam i w  gęstej siei 
k łam stw .

Odpowiedź „P ra w d y “  udzif 
łona M orrisono w i — jest P< 
glądową lekc ją  niezwycięża 
ne j potęgi p raw dy. T ak  ja k  
ba lonu oszczerstw i  kłamst- 
angielskiego m in is tra  spra 
zagranicznych p. H erbert 
M orrisona zostały ty lk o  żał< 
sne strzępy — ta k  każde k ła rr 
s tw o w ym ierzone przeciwk 
narodom  i ich in teresom  sta 
zane jes t na zagładę. K ró tk i 
bow iem  nogi ma kłamstw« 
choćby naw et głoszone prz£ 
angielskiego m in is tra  spra1 
zagranicznych.

KOS

r e w n A u f t f l .
Z ATLANTYCKIEJ

H an iebne kpinp
„Amerykańskie bazy lo t

nicze założone na naszym 
terytorium , pozostaną w ła
snością FrkncJi...“

Takie oto oświadczenie 
złożył po długim milczeniu 
rząd Queui!le*a, który u- 
przednio stale zaprzeczał 
wiadomościom o zakłada
niu amerykańskich baz wo 
jennych we Francji.

To groteskowe oświad
czenie, zakrawające na kp i
ny, a powiedziane zupełnie 
serio, miało „uspokoić" o- 
burzenie ludu francuskiego.

Pan Queuille tak się już 
widać zamerykanizował, że 
zapomniał, jak  reaguje na
ród francuski na podobne 
bzdury. (H A K )

W id m o  ru in y  
nad W ersa lem

Jednemu z najwspanial
szych zabytków kultury  
francuskiej, pałacowi w er
salskiemu grozi ruina. D aw 
ny zamek królewski, za
mieniony na muzeum, ilu 
strujące dzieje Francji na 
przestrzeni wieków, przed
stawia dziś obraz nędzy 
i rozpaczy. Konserwator 
zamkowy, architekt Japy,

nie mogąc sobie poradzić z 
walącymi się dachami, 
spróchniałym belkowaniem, 
przeciekającą poprzez ze
psute rury wodą, pękający
mi gzymsami 1 tysiącem in 
nych — mniejszych i w ięk
szych — klęsk, nawiedza
jących nie odnawianą od 
lat siedzibę królów Fran
cji, wezwał dziennikarzy 
francuskich, by pokazać tę 
stronę medalu o której nie 
mówi się w  przewodni
kach dla turystów i ude
rzyć na alarm.

„Aby uratować od,znisz
czenia piękny pałac w er
salski potrzeba około 4 
miliardów franków — po
wiedział dziennikarzom ar
chitekt Japy — ale nawet 
dziesiąta część tej sumy by
łaby już cudem™“

Oudem — w kraju , w  
którym  740 miliardów fran 
ków, przeznacza się na 
zbrojenia, na to, by zabijać 
ludzi i niszczyć takie w ła
śnie pomniki ku ltury, jak  
Wersal.

(Hak)

M urzynom  wstęp  
w zbroniony... 

naw et pod Paryżem
Ray Sugar Robinson, pię

ściarski mistrz świata, ba-

w ił niedawno we Francji, 
gdzie rozegrał szereg spot
kań z pięściarzami francu
skimi. Robinson jest nie ty l
ko bokserem, uprawia 1 in 
ne sporty. między nim i golf, 
który szczególnie sobie u- 
podobał. Jak twierdzą fa 
chowcy, zdradza on i w  tej 
dziedzinie w ielkie zdolno
ści.

Gdy pewnego dnia Ro
binson wraz ze swymi 
przyjaciółmi przybył na 
tereny do gry w golfa, po
łożone w  Saint-Cloud pod 
Paryżem zastał tam swych 
rodaków Amerykanów. A -  
merykanle zażądali natych
miast od dyrekcji, aby w y
prosiła Robinsona, gdyż o- 
becność Murzyna w  ich to
warzystwie jest niedopusz
czalna, zwłaszcza, że na te
renie znajdują się białe 
kobiety - Am erykanki. Po
słuszny dyrektor wypełnił 
zlecenie Amerykanów. Ro
binson zmuszony był zre
zygnować z gry i opuścić 
teren, okupowany przez ra- 
sistów z USA.

Ci panowie, jak  widać, 
panoszą się już nie tylko  
na terenie baz wojennych 
we Francji, ale nawet „w 
cywilu" czuja się, jak  u 
siebie w domu.

(H A K )



Zdrajcy Polski -  najemnicy imperialistów
D a ls z y  c iąg  ro z p ra w y  p rze d  N a jw y ż s z y m  Sądem  W o js k o w y m  w  W a rsza w ie

N a sesji popo łudn iow e j w  d ru g im  d n iu  procesu o rgan izac ji 
dyw ersy jno -szp iegow sk ie j w  W P  oskarżony T a ta r odpow iada ł 
w  dalszym  ciągu na py ta n ia  obrońców. O dpow iada jąc na p y ta 
n ia  adw. Zajączkow skiego osk. T a ta r zeznał, że osk. U tn ik  b ra ł 
ud z ia ł w e w szystk ich  pracach „K o m ite tu  trzech“ . A dw . D a ła- 
b ień sk i —  obrońca oskarżonego N ow ick iego zm ie rza ł do usta le
n ia  r o l i  ja k ą  jego k lie n t  od g ryw a ł w  o rgan izac ji „H e l“ . T a ta r 
ośw iadczył, że N o w ic k i b y l k ie ro w n ik ie m  „H e lu “  oraz członkiem  
tzw . „K o m ite tu  trzech“ . B y ł on podporządkow any T a ta ro w i, ale 
posiadał rów n ież  w łasne u p ra w n ie n ia  oraz m ożliw ości w yd aw a
n ia  sam odzielnych dyspozyc ji w  zakresie swego stanow iska.

W  odpow iedzi na py ta n ia  obrońcy oskarżonego H erm ana —  
adw. D ie ja , T a ta r ośw iadczył m  in., że H erm an na leżał do „s ta r 
szyzny A K -o w s k ie j“  ja k o  szef B iu ra  S tud iów  XI O ddzia łu  K o 
m endy G łów ne j A K .

Szereg p y ta ń  zada li Tatarow i oskarżeni Mossor i Kirchm ayer. 
P y ta n ia  te  do tyczy ły  okoliczności w  ja k ic h  od byw a ły  się ich w za
jem ne spotkania.

Przed Sądem sta je  następnie oskarżony M arian  Jureck i, p u ł
k o w n ik , k a ra n y  przed w o jn ą  sądownie za uszkodzenie cia ła 
i  us iłow an ie  zabójstwa. P rzyzna je  się on do w in y  i  składa ob
szerne zeznania. O skarżony przez pew ien czas pozostawał w  służ
b ie  po lskiego apara tu  repa triacy jnego  na te ren ie  Szkocji.

W  lecie 1946 r. oskarżony naw iąza ł k o n ta k t z przebyw a jącym  
wówczas w  A n g li i Kuropieską, z k tó ry m  przeprow adz ił trz y  roz
m ow y na tem at sy tu a c ji w  k ra ju , a szczególnie o położeniu i  p la 
nach p rzedw ojennych o ficerów .

O pow iada jąc o nastro jach  w  h itle ro w s k im  o fice rsk im  obozie 
je n ie c k im  w  Woldenbergu, Kuropieską pow iedzia ł, że w  obozie 
ty m  o fice row ie  d z ie li li sie na dw ie  grupy. „Pierwsza grupa —  
zeznaje oskarżony Jurecki —  skupiała, jak  mówił m i K uro- 
pieska —  oficerów, którzy uznawali za konieczne gdy Polska 
będzie wyzwolona przez Arm ię Radziecką udać się po zakończe
niu w ojny na Zachód. Druga grupa, jak  to przedstawił K uro - 
pieska, była zdania, że trzeba wrócić do Polski i  zabrać się do 
odbudowy kraju .

Po powstaniu warszawskim do Woldenbergu przybyli między 
innym i Rzepecki i Herman, którzy w yznaw ali pogląd, że należało 
rzeczywiście udawać się do Polski, ale nie w  tym  celu, aby 
współpracować z władzą ludową, a odwrotnie —  w  tym  celu, 
aby penetrować do wszystkich dziedzin życia państwowego, 
a przede wszystkim wojskowego i tą drogą starać się opanować 
to życie po to, ażeby w  pewnym momencie, dogodnym me.„lencie 
politycznym 1 strategicznym dokonać przewrotu i obalić władzę 
ludową, zastępując ją  czymś w  rodzaju republiki dcmokm.tyczno- 
burżuazyjnej, na wzór ustroju istniejącego na zachodzie Europy“.

Kuropieską pow iedz ia ł rów n ież osk. Jureckiemu że po w yzw o
le n iu  d la  rea lizow an ia  tych  ce lów  została pow o łana do życia 
organ izacja  kon sp iracy jn a  oraz, że m a jąc do niego w ie lk ie  zau
fan ie , p rzyzna je  się m u, że sam należy do k ie ro w n ic tw a  te j orga
n iz a c ji i  z ram ien ia  tego k ie ro w n ic tw a  z n im  rozm aw ia .

Podczas jedne j z następnych rozm ów  z Kuropieską osk. Ju
recki zgodził się przystąp ić  do o rgan izac ji i o trzym a ł od K uro - 
pleski konkre tne  zadanie. „Zadanie miało polegać na tym  —  ze
znaje osk. Jurecki —  żeby wyjechać do kraju, tam uzyskać przy
dział do Sztabu Generalnego i na terenie Sztabu założyć sieć m a
jącą na celn dostarczanie wszystkich informacji. W yjaśnił m i, że 
zadanie to daje m i dlatego, że z terenu tej instytucji organizacja 
nic nie w ie, co się dzieje, a  to jest dla niej bardzo potrzebne“.

Kom u doręczano m ateria łu  szpiegowskie
Kuropieską obiecał osk., że k ie ro w n ic tw o  k o n s p ira c ji „przyj

dzie mu z pomocą wszystkimi możliwym i sposobami“, a m  in . 
„wysyłaniem tam  oficerów werbowanych do organizacji na terenie 
emigracji". Po p rzyb yc iu  do k ra ju  Jurecki m ia ł się skon tak to 
w ać z Hermanem. „Kuropieską dodał jeszcze —  zeznaje osk. 
Jurecki —  że o istnieniu organizacji konspiracyjnej w  Polsce 
są poinformowane władze brytyjskie i że oficerowie brytyjscy,

z którym i miałem styczność z tytu łu  pełnienia mych funkcji w  
dziale repatriacji, o tym  wiedzą, więc w  razie, gdyby jakaś roz
mowa na ten tem a t w ynikła, nie należy sie absolutnie krępo
wać, bo to są ludzie zorientowani w  tych sprawach“.

„K u ro p ie ską  dodał jeszcze, że niezależnie od „k o n ta k tu  na H e r
m ana“  m am  u trzym yw a ć  nada l k o n ta k ty  i  z n im  w  czasie jego 
służbowych p rzy jazdów  do W arszaw y, bo m usi być au couran t 
m o je j p racy na teren ie Sztabu Generalnego. W ygląda ło  to  w  ten 
sposób, że m am y prow adzić pracę w  dwóch k ie ru n ka ch “ .

Po p rzyb yc iu  do W arszaw y w  1946 r. oskarżony spo tka ł się 
z K urop ieską , k tó ry  pow iedzia ł, że sprawa p rzyd z ia łu  jego do 
Sztabu Generalnego jes t ju ż  za ła tw iona  —  że rozm a w ia ł na ten 
tem at m. in . z gen. Spycha lsk im . K u rop ieską  skon tak tow a ł osk. 
rów n ież z Herm anem . W  okresie w spó łp racy z H erm anem  n a j
w ażn ie jszym  zadaniem  organ izac ji by ło  —  w ed ług  zeznań Ju re c 
k iego —  zorgan izow anie s ia tk i w yw iadow cze j. J u re c k i zw erbow ał 
do n ie j ogółem 15 o fice ró w  z k tó ry c h  jeden o trzym a ł stopień o f i
cerski w  A K , a wszyscy pozostali b y l i p rzedw o jennym i „o fice ra m i 
zaw odow ym i“ . Zebrane w iadom ości szpiegowskie osk, p rzekazy
w a ł H erm anow i.

W iosną 1947 r. p rzy jech a ł z Londynu Kuropieską, k tó ry  ośw iad
czył, że pozostaje w  k ra ju  i  że w  zasadzie na leży „pracować na 
Londyn nie z nim, a z Chojeckim“.

„W  ciągu roku 1948 nastąpiło około 7 spotkań z K lrchm aye- 
rem —  m ów i oskarżony. —  do 49 r. zdaje się sześć, a w  1950 r. 
mieliśmy spotkań dwa. Dostarczałem mu m ateria ły aż do stycz
nia 1950 r.“.

Od jes ien i 1947 r. osk. b y ł „na kontakcie" z Kirchm ayerem: s ia t
ka w yw iadow cza by ła  ju ż  wówczas zasadniczo zorganizowana.

K ie d y  w  początkach 1950 r. oskarżony, ja k  rów n ież  in n i o fice 
row ie , k tó rz y  na leże li do sieci w yw iadow cze j, zosta li zw o ln ien i 
ze Sztabu Generalnego —  oskarżonem u pow iedz ia ł Kirchm ayer, że 
w  w yp ad ku  jego aresztowania „mam się zgłosić 1-go czerwca do 
jednego z barów na Nowym  Swiecie o godz. 12-ej, gdzie będzie na 
mnie czekać przedstawiciel ambasady Stanów Zjednoczonych. 
Były podane znaki rozpoznawcze. Jakiekolwiek m ateriały będę je 
szcze m iał po spotkaniu się z tym przedstawicielem, należy da
le j doręczać jemu".

Poza spotkaniem  1 czerwca —  Jurecki spo tka ł się z p rzedstaw i
c ie lem  ambasady U S A  1 s ie rpn ia oraz 1 październ ika. D oręczył m u 
w ted y  m a te ria ły  -szpiegowskie, zebrane przez jednego z jego agen
tów .

Na py tan ie  przewodniczącego Sądu, czy oskarżony był p o in 
fo rm ow an y  o celu w ysy łan ia  m a te ria łó w  w yw iadow czych  do 
Londynu, oskarżony odpow iedzia ł, że dok ładn ie  n ie  b y ł p o in fo r
m ow any o tym , lecz „wygląda na to, że cała organizacja konspira
cyjna była po prostu ekspozyturą wywiadu obcego".

Na py tan ie  rzeczn ika oskarżenia, dlaczego osk. Jurecki wstąpił 
do PZPR. osk. ośw iadczył: „Wszyscy moi przełożeni po lin ii kon
spiracyjnej przy różnych okazjach dawali w yraz swemu prze
konaniu, że każdy członek organizacji konspiracyjnej powinien  
starać się o to, ażeby dostać się do partii, bo u ła tw i mu to pełnie
nie zadań konspiracyjnych.“

P ytan y  przez swego obrońcę Jurecki t łu m a czy ł fakt, te  n ie  po
rz u c ił p racy w  o rg an izac ji dyw ersy jno  -  szpiegowskiej, rzeko
m ym  „b ra k ie m  charakteru i siły woli, aby wydobyć się z tego 
bagna".

K ilk a  py ta ń  zadali oskarżonemu Jureckiemu współoskarżeni 
Kirchm ayer i Herman.

W  tra kc ie  odpow iedzi oskarżony ośw iadczył, że przekaza ł K irch- 
mayerowi szereg bardzo ważnych m a te ria łó w  w yw iadow czych, 
ja k  rów n ież podał, że spotkania z Kirchm ayerem od byw a ły  się 
m. in . w  służbow ym  gabinecie K irch m aye ra  i  w  szeregu lo k a li 
nocnych w  Warszawie.

Dalsze swe zeznania, k tó re  w y p e łn iły  resztę drugiego dn ia  p ro 
cesu, osk. Jurecki sk łada ł p rzy  drzw iach  zam kn ię tych ze w zględu 
na ta jem n icę  państwową.

Trzeci dzień rozprawy
W  dniu 2 bm., w  trzecim dniu rozprawy przeciwko członkom 

organizacji dywersyjno-szpiegowskiej w  Wojsku Polskim, ’ Sąd 
przesłuchał oskarżonego M ariana Utnika. Na pytanie przewodni
czącego. czy oskarżony przy-oaje się do winy, pada odpowiedź: 
„Przyznaję się do działalności szkodliwej dla Polski Ludowej".

Osk. U tn ik  przedstawia następnie obraz swej działalności jako 
pracownika, a później, jako szefa oddziału V I  sztabu „naczelne
go wodza“ w  Londynie. V I  oddział powstał z tzw. biura gen. 
Sosnkowskiego, które, jak  zeznaje oskarżony, — „było, jak  się 
w tedy powszechnie mówiło, raczej systemem pracy PO W -iackiej, 
byl to nawrót do starej tradycji, nawrót do starych ludzi“. B iu
ro to, mówi oskarżony, składało się z tych samych ludzi, którzy  
b yli w  W arszawie w  sztabie na dawnym placu Saskim. W  ze
znaniach swych oskarżony określa zadania V I oddziału następu
jąco: prowadzenie współpracy z Komendą Główna A K  w  kraju .

Do zadań szczegółowych oddziału V I  należało zaopatrywanie 
A rm ii K rajow ej w  ludzi wyszkolonych, w  sprzęt i pieniądze.

„Oddział V I  —  zeznaje oskarżony —  jeśli chodzi o kontrolę 
operacyjną, podporządkowany został całkowicie władzom an
gielskim, właśnie temu tzw. SOE. Na czele sekcji SOE, która 
zajmowała sie sprawami polskimi, stał oficer Intelligence Ser
vice, ppłk. Wilkinson. W  krótk im  czasie zastąpił go kpt. Per- 
kins. On właśnie siedział stale w  oddziale V I“.

Działalność swą w  oddziale V I  osk. U tn ik  rozpoczął w  1942 r. 
po powrocie z Kanady, na stanowisku szefa wydziału wyszkole
nia i prowadził zarówno sprawy wyszkolenia, jak  łączności z A K , 
doboru ludzi, formowania nowych baz i placówek. Z  tego ty 
tu łu  osk. U tn ik  utrzym yw ał stały kontakt z Anglikam i, a więc 
z Perkinsem, Pickensem, Morganem. Np. w  sprawie organizacji 
bazy we Włoszech oskarżony poleciał tam razem z Perkinsem  
i  zastał tam  innych Anglików, z którym i pracował przy organi
zowaniu te j bazy.

W  marcu 1944 r. przyleciał z k ra ju  do bazy we Włoszech gen. 
Tatar. Sprawę wprowadzenia gen. Tatara  w  sytuacje emigra
cyjną, zarówno wojskową jak i cywilną, gen. Kopański poruczył 
osk. U tnikow i, jako staremu znajomemu Tatara.
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TEATRY
Polski (Karasia 2) — piątek

3.8 I sobota 4.8 — nieczynny. 
Kameralny (Foksal 16) — pią

tek 3.8 i sobota 4.8 — „Grzech“ .
Teatr Letni Ludowy Muzyczny 

(Polna 26) -  piątek 3.8 I so
bota 4.8 — „Zielony g il“ .

Ludowy Muzyczny (Szwedzka 
2) — piątek 3.8 t sobota 4.8 — 
„Wesołv pojedynek“ .

Narodowy (P \ Teatralny) — 
piątek 3.8 l sobota 4.8 — „Świę
toszek“ .

Nowy (Puławska 39) — piątek
3.8 -  nieczynny -  sobota 4.8 — 
„Melonowe jafko“ .

Opera I Filharmonia (Nowo
grodzka 49) - piątek 3.8 I so
bota 4.8 — nieczynny. 

Powszechny (Zamojskiego 20)
— piątek 3.8 i sobota 4.8 — „Pan 
na bez posagu“ .

Syrena (Litewska 3) — piątek 
’ .8 «ohota 4.8 -  nieczynny. 

Współczesny (Mokotowska 13)
— pfąte1' 3.8 ; sobota 4.8 — nie- 
czvnnv.

Ateneum (Czerwonego Krzyża 
20) - piątek 3.8 i sobota 4.8 — 
„Interwencja“ .

Teatr Nowel Warszawy (Mar
szałków- a 8) — piątek 3.8 1 so
bota 4.8 — nieczynny 

Teatr Domu Wojska Polskiego 
(Królewska 13) — piątek 3.8 l 
sobota 4.8 — „Wzgórze 35*'.

m s M W I B

Teatr Lalki I Aktora Guliwer
(Marszałkowska 81) — nieczyn
ny.

Teatr Lalek „Lalka“  (Karowa)
— w te-enie.

KINA
Moskwa (Puławska 19) -

„Dziewczyna u źródła“  — prod. 
radź -  dozw. od 7 lat — godz. 
17. 19. 21

Palladium (Kniewskiego 7/9) — 
„Raczek spóźnia się“  — prod. 
CSR — dozw. od 7 lat — godz. 
17, 19. 21 — dod. — „Awarie“ .

Atlantic (Rutkowskiego 33) — 
„Scott na Antarktydzie“  — prod. 
ang. — dozwol. od 14 lat — godz. 
16. 18.15, 20.30.

Praha (Jagiellońska 24) — „Ślu
by kawalerskie“  — prod radź. — 
dozwol. od 10 lat — godz. 16.30, 
18.30, 20.30 — dod. — „Pierwszy 
plon“

Polonia (Marszałkowska 56) — 
„Trzy spotkania“  -  prod radź. — 
dozw od 7 lat — godz. 15. 18. 20
— dod. — „Nauka i technika“  

Stolica (Narbutta) — „Śpiew
Jest pięknem życia“  — prod. wę
gierska — dozw. od 14 lat — 
godz. 16, 18, 20 — dod — „Ochro
na osobista dróg oddechowych“ .

W—Z (Świerczewskiego) — 
„Powrót Lassie“  — prod. amery
kańska — dozw. od 14 lat — 
godz 17. 19. 21.

1 Ma| (Podskarbińska 6) —
„Wesołe kumoszki z Windsoru“ — 
prod. NRD — dozw. od 14 lat — 
godz. 17, 19. 21 -  dod. -  „Walka 
trwa“ .

Ochotą (Grójecka 65) — „Śpie
wak nieznany“  — prod. francu
ska — dozw. od 12 lat — godz. 
16, 18, 20.

Syrena (Inżynierska 2) —
„Wiosna w Sakenie“  — prod. 
radź. — dozw. od 14 lat — godz. 
16.30, 18.30, 20.30 -  dod. -  „K o 
rea oskarża“ .

Tęcza (Suzina 4) — „Wesołe 
kumoszki z Windsoru“  — prod. 
NRD — dozw. od 14 lat — godz. 
17, 19. 21 -  dod. -  „Walka
trwa“ .

Lotnik (Powstańców 1) —
„Dziewczęta z baletu“  — prod. 
radź. — dozw. od 14 lat — godz. 
17, 19, 21 — dod. „Skarby Fra
nusia“ .

R AD IO
na dzień 3 sierpnia 1951 r. 

(piątek)
Program I na fali 1322 m 

5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Kon
cert. 6.05 Pieśni masowe I mu
zyka ludowa. 8.00 Utwory Mo
zarta. 8.30 Aud. dla dzieci z ko
lonii i obozów. 9.45 Informacje. 
9.50 Wiązanka melodii operetko
wych 10.10 Aud. dla przedszkoli 
I dzlecfńców wiejskich. 10.30

Duety komp. rosyjskich. 10.55 
„Kazimierz Brodziński I jego 
twórczość“ . 11.15 „Muzyka i ak
tualności“ . 11.45 „Głos mają ko
biety“ . 12.15 „Wieś tańczy i śpie
wa“  12.30 Aud. dla wsi. 12.45 „Na 
swojską nutę“ . 15.-30 Aud. dla 
dzieci. 16.20 Z cyklu: „Muzyka 
radziecka“  — aud. sł.-muz. w 
opr. dr Z. Llssa pt. „Wybitni 
dyrygenci radzieccy“ . 17.15 „Z  
kraju I ze świata“ . 17.45 „Za na
szą wolność 1 waszą“  — aud. w 
opr. Kwiatkowskiego. 18.00 Utwo
ry fortepianowe Rachmaninowa. 
18.15 Polska muzyka ludowa. 18.40 
„Stach uczy się prawdy“  — 
fragm. pow. B. Czeszki. 19.00 
„Arcydzieła muzyczne są dla 
wszystkich“ . 19.30 Ulubione me
lodie 20.30 Pieśni masowe. 20.45 
Aud dla wsi. 21.00 Koncert sym
foniczny. 22.00 „Na muzycznej 
fa li“ . 22.25 Muzyka taneczna.

Program II na fali 367 m
Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 

17.00, 20.00, 23.00.
6.15 Muzyka ludowa I pieśni 

masowe. 13.30 „Muzyka dla 
wszystkich“ . 14.30 „Popioły“  — 
fragm pow. Żeromskiego. 14 50 
Muzvka rozrywkowa 15.30 Aud. 
dla dzieci 15.50 Aud. literacka 
16.20 Dziennik warszawski. 16.35 
Muzyka rozrywkowa. 17.15 Kon
cert p. d Gerta. 18.00 „Nowości 
poetyckie“  1« 15 „Głos mają ko
biety“ . 18.30 Koncert solistów, 19.00 
Maniewicz — Kantata o pokoju 
19.30 Ulubione melodie. 20.30 Kon
cert masowy. 21.15 Muzyka roz
rywkowa. 21.45 „Wspomnienia ro
botnicze“ . 22.00 „Muzyka i ak
tualności**. 22.30 Muzyka kame
ralna. 23.10 Koncert z Budapesz
tu.

tom iast pozostał oddzia ł V I. N astaw ien iem  jego, w e d łu g  oskar
żonego T a ta ra  i  gen. Kopańskiego, pow inno  być prowadzen ie 
dz ia ła lności w  k ra ju . „N a  teren ie  k ra ju  fu n k c jo n o w a ły  resztk i, 
k tó re  m ia ły  n ie  u ja w n ia ć  sie- Czynnych by io  w  ty m  czasie 10 —  
20 rad io s ta c ji. N adaw a ły : W ilno , B ia łys to k , Now ogródek, Lwów, 
re jon  lw o w s k i i  Rzeszów. P rzychodz iły  w iadom ości z w yzw o lo 
nych te renów  P olsk i, ja k  i  z te renów  należących do Z w ią zku  
Radzieckiego i  będących terenem  państw a sąsiedniego“ .

„Jeszcze w  1943 r. — zeznaje da le j oskarżony U tn ik  —  został 
zrzucony p łk . Iranek-O sm eck i, p ra w a  ręka  na e m ig ra c ji Sosn
kow skiego. O trzym a ł on in s tru kc ję , k tó ra  s tan ow iła  p ie rw o tną  
koncepcję a k c ji „N IE “ .

Koncepcja ta polegała na rozbudow aniu  sieci w  zw iązku  z m oż
liw ośc ią  w kroczen ia  A rm ii Radzieckie j na teren P o lsk i. Następ
ną w ytyczną  a k c ji „N IE “  zab ra ł O k u lic k i, k tó ry  b y ł wyznaczony 
na przyszłego k ie ro w n ik a  te j a k c ji. D la  lepszego u k ry c ia  ra d io 
s tac ji B ó r-K o m o ro w s k i zarządził posług iw an ie  się codem ra 
dz ieck im  zam iast cod‘u  m iędzynarodowego, w  ten sposób m ia ły  
one udaw ać stacje radzieckie.

„J e ś li chodzi o  te ren y  w yzw olone, to w e d łu g  in s tru k c ji K op ań 
skiego —  zeznaje U tn ik  —  tam  gdzie je s t prowadzona akc ja  d y 
w e rsy jno  -  konsp iracy jna , na leży czym  prędze j przechodzić na 
akcję „N IE “.

W  tym  czasie, po zm ian ie  rządu, w y tyczne  Arciszewskiego w  
lis topadzie  1944 zaczynają iść po l in i i  ham ow ania  u ja w n ia n ia  się. 
A n g lic y  w  ty m  czasie n ie  m ie li żadnej w ą tp liw ośc i, że trzeba ko n 
tynuow ać u trz y m y w a n ie  łączności.

Z  chw ilą , gdy ruszy ła  ofensywa radziecka i  w  szybk im  czasie 
w y z w o liła  pozostałe te ren y  P o lsk i, oddz ia ł V I  m usia ł zm ienić m e
tod y  dzia łan ia , gdyż b y ł zanadto rozszyfrow any. S tw orzono w ted y  
„H e l" ,  k tó ry  b y ł k ie ro w n ic tw e m  dalszej p racy kon sp iracy jn e j 
na k ra j.  \

Poparcie dla M ikołajczuka
W  dalszym  ciągu osk. U tn ik  om aw ia współpracę ko m ite tu  3: 

T atara , U tn ik a  i  N ow ick iego z M iko ła jczyk ie m , po jego w ys tą 
p ien iu  z rządu. „M ie liś m y  do w y b o ru : porzucić p laców kę i iść z 
M iko ła jczyk ie m , albo porzucić M ik o ła jc z y k a  i  iść z rządem  em i
g ra cy jn ym . U zna liśm y, że M ik o ła jc z y k o w i jesteśm y potrzebn i 
i  m a ło  tego —  chcem y iść z M iko ła jczyk ie m . Chcemy w ró c ić  do 
k ra ju , wzm ocnić s iły  swoich zw o lenn ików  i  w spó ln ie  dążyć do 
tego, ażeby m ieć taką  Polskę, ja k ą  się chce w idzieć. M ik o ła jc z y 
k o w i potrzebne są pieniądze, potrzebna je s t łączność z zagran i- 

(Dalszy ciąg na  s tr. 4)

WIELKI KONKURS
TURYSTYCZNY

redakcji „Sztandaru Młodych“ i „Orbisu”
M iii czytelnicy!

M am y pełnię lata. M iliony młodzieży przebywają na obo
zach i koloniach letnich czy też —  na wczasach. Co niedzie
lę ze wszystkich miast i miasteczek w yruszają w  góry, nad 
jeziora, do okolicznych lasów piesze, kolarskie i kajakowe  
wycieczki, dające odpoczynek i nowe sity do naszej twórczej 
pracy. In n i znów udają się na wycieczki do Warszawy, No
w ej Huty, naszych rozbudowujących się portów czy też do 
wielkich budowli socjalizmu. Słowem: ruch turystyczno- 
wczasowy jest w  pełnym rozkwicie.

Organizatorom wycieczek, wczasów, obozów i kolonii nie
sie w ie lką pomoc „Orbis". Instytucja ta służy dzisiaj wszy
stkim  ludziom pracy, dbając, aby czas przeznaczony na w y
poczynek i wycieczki spędzili oni jaknajlep iej, aby przejazd 
na wczasy, czy kolonie zorganizować im jak  najsprawniej.

Związek Młodzieży Polskiej, Zw iązki Zawodowe i Związek  
Samopomocy Chłopskiej, wespół z Polskim Towarzystwem  
Turystyczno - Krajoznawczym  i w  oparciu o usługową po
moc „Orbisu" dążą do tego, aby ja k  najwięcej ludzi korzy
stało z dobrze zorganizowanego wypoczynku, z dobrodziejstw 
turystyki i krajoznawstwa.

Nasza redakcja wespół z Polskim Biurem  Podróży „Orbis** 

postanowiła zorganizować W ie lk i Konkurs o tematyce tu ry 

styczno - krajoznawczej. Celem Konkursu jest umożliwienie 

wypowiedzenia się najszerszym masom młodzieży i starszych 

o organizacji obsługi ruchu turystyczno-wczasowego w  na

szym kraju . Udział w  Konkursie może wziąć każdy, kto w y

pełni specjalną ankietę i prześle ją  do naszej redakcji. A n 

kietę tę ogłosimy w  numerze jutrzejszym.

W  lip c u  1944 r. osk. U tn ik  o trzym a ł nom inac je  na szefa od
dz ia łu  V I.

A kcja „B urza" była  w ym ierzona p rzec iw  
A rm ii R adzieckiej

„W  tym  czasie byia przygotowana instrukcja dla akcji „Bu
rza", tzn. dla działań na wypadek wkroczenia A rm ii Radzieckiej 
na teren Polski. Sprawa ta byia decydowana na zebraniu Rady 
M inistrów w  obecności „naczelnego wodza“. Byia to rzecz w  rzą
dzie emigracyjnym bardzo rzadka dlatego, że istniał konflikt 
między Sosnkowskim i rządem M ikołajczyka. Tu jednak dopro
wadzono do porozumienia. Jakkolwiek między sobą się kłócili, 
to jednak, jeśli chodziło o sprawę w alki z lewicą, była pod tym  
wzs^edem jednomyślność: nie można dopuścić do tego, ażeby 
lewica objęła władzę w  Polsce".

„Gdy zaistniała kwestia —  m ó w i da le j U tn ik  —  że Arm ia R a
dziecka może przyjść na teren Polski jako reprezentantka pań
stwa socjalistycznego, to —  mimo sprzeczności —  pozostała moż
liwość ustalenia między Sosnkowskim i M ikołajczykiem  wspól
nych wytycznych, które rząd uchwalił w  końcu lata 1943 r. W y 
tyczne te zostały wysłane. Nie zadowoliły one Sosnkowskiego. 
Sosnkowski chciał przeprowadzić na zebraniu rządu znacznie 
ostrzejszy program i „stworzyć fak t dokonany przeciw A rm ii 
Radzieckiej". Chciał utrzymać siły na dalszy okres czasu. Cho
dziło mu o to, aby siłę tę utrzymać w  swoich rekach i nie zn i
szczyć je j uderzeniem na Niemców“.

W  dalszym  ciągu osk. U tn ik  zeznaje, że po p rzy jeździe  gen. 
Tatara w  oddziale V I  nas tąp ił okres n iezw yk le  in tensyw ne j p ra 
cy. W  ciągu m iesiąca rad io te leg ra fis ta  p rzesyła ł i  odb ie ra ł ponad 
200.000 słów. W  ty m  czasie na s tąp ił m om ent w c iągn ięc ia  do 
p racy  3 członka kom ite tu , p łk . Nowickiego. „Znaliśmy się wszy
scy przed wojną, byliśmy rzeczywiście zgraną tró jka. Współpra
ca nasza była bardzo ścisła i  wszystkie nasze w ysiłki szły w  jed
nym kierunku“.

Po upadku  pow stan ia K om enda G łów na A K , ja k  się w y ra z ił 
oskarżony, „główny odbiorca" O ddzia łu  V I, przestała istn ieć, na -

[oPR. K  gryzewskII
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Po raz  p ie rw s z y  w a lc z y m y  z W ę g ra m i
X IV

W  drodze pow ro tne j z A m sterdam u 
polscy bokserzy za trzym a li się w  B e r
lin ie . G órny  pokonał Kratzego, posyła
ją c  go w  osta tn ie j rundzie  sześć razy 
na deski. M a jc h rz y c k i u leg ł Baeh lerow i. 
Nadto od by ły  się mecze pom iędzy G lo
nem  a M eh iam  i  Snopkiem  a B ritschem . 
Sędziow ie p rzyzn a li zupełn ie  n ieoczeki
w anie zw ycięstw a gospodarzom. Prasa 
be rliń ska  jednak  tw ie rd z iła , że żaden 
z P o laków  nie  przegra ł.

U p łynę ło  ju ż  dw a m iesiące od po
w ro tu  z A m sterdam u. Pewnego dnia 
wezwano m n ie  do FZB . Sekre tarz ju ż  
z da leka w ym a ch iw a ł w  m o ją  stronę 
listem .

—  Wiesz Felek co to jest? To jest za
proszenie do Budapesztu.

W iadomość o w y jeździe  na W ęgry ro 
zeszła się szybko po Polsce i w yw o ła ła  
w  św iecie spo rtow ym  duże wrażenie. 
W ęgry bow iem  w  owe czasy s tanow iły  
europejską potęgę p ięściarską i  nawet 
by ło  tru d n o  m arzyć, aby w  Budapesz
cie Polacy m og li osiągnąć sukces.

W  Poznaniu o n iczym  in n y m  nie m ó
w iło  się, ty lk o  o m a jącym  nastąpić 
spo tkan iu  z W ęgram i. Nasi pięściarze 
snu li przypuszczenia z ja k im i p rzec iw 
n ik a m i skrzyżu ją  rękaw ice.

Z b ió rka  d la  zaw odników  by ła  w y 
znaczona w  Poznaniu. Przez Zebrzydo
w ice ruszy liśm y  do Budapesztu. N ie  o - 
by ło  się bez tradycy jnego  „c h rz tu “ , 
k tó rem u m us ie li się poddać zaw odni
cy, przekracza jący po raz p ierw szy g ra 
nicę. H u m o ry  nas n ie  opuszczały.

Na dw orcu  w  Budapeszcie serdecz
n ie  p o w ita li nas W ęgrzy.

Abu ty lko  spokojnie...
N a za ju trz  zna leźliśm y się w  c y rk u  

B eketów . N a w id o w n i, m im o dość sła
be j rek lam y, znalazło się 3.000 w idzów . 
P ie rw szy s ta rtu je  F orlańsk i. Za chw ilę  
zm ierzy się ze s ta rym  zna jom ym  Ene- 
kesem. P ierwsza w ym iana  ciosów i  ju ż  
n ie  słychać uderzeń ręka w ic  —  w idzo
w ie  pow sta ją  z m ie jsc i głośno krzyczą. 
W ęgrzy bez p rze rw y  dop ingu ją  swych 
zaw odn ików ; F o rla ńsk i ju ż  na począt
ku  w a lk i ja k b y  b y ł znokau tow any od 
tego hałasu. Spoglądał z ukosa na m nie 
i  w z rok iem  szukał m oich rad. Czynię 
ruchy, k tó re  m a ją  oznaczać —  walcz 
spokojnie .

M ie te k  jes t ostrożny, w yprow adza 
ciosy ty lk o  w  dogodnych sytuacjach 
i d w u k ro tn ie  uda je  m u się tra f ić  Ene- 
kesa. W  sumie run da  je s t le kko  w yg ra 
na przez Polaka.

W  czasie p rze rw y  szepczę m u  do u -  
cha:

—  W idzisz przecież, że ten m is trz  o - 
l im p ijs k i n ie  je s t ta k i groźny, ja k  m ó
w ili.

W idzę, że F o rla ń sk i nab iera  zaufan ia 
do w łasnych s ił i w yraźn ie  dąży do za
dan ia  decydującego ciosu. Popełn ia je 
dnak nieostrożność, odsłania się. Ene- 
kes na tychm iast w yk o rz y s tu je  ten b łąd#1 
w y ła p u je  lu kę  w  gardzie i  t ra f ia  z całej 
s iły . C ios ten  om a l n ie  zb ił z nóg F o r- 
lańskiego. N auka nie  poszła w  las. M ie 
tek  staje się coraz w ięce j czu jny . D ru 
ga runda  je s t w yrów nana .

—  Dobrze je s t —  m ów ię  do M ie tka . 
—  K r y j  się teraz szczelnie, a wszystko 
będzie dobrze.

N a tychm ias t po gongu F o rlańsk i 
przechodzi do ataku, p rze c iw n ik  cofa 
się — M ie te k  przyciska go do lin . W 
pew nej c h w ili wschodząc ze zwarcia  
F o rla ńsk i tra f ia  s iln ie  w  korpus. W i
dzę ja k  Enekes kurczy się. M yślę  so
bie  — to uderzenie m usia ło  m u ode
brać oddech. Is to tn ie . Enekes jest osła
biony, ra tu je  się trzym aniem , ale r in 
gow y n ie  zw raca uw agi. Enekes zaczy

na w a lczyć coraz chaotyczn ie j i  t ra f ia  
Forlańskiego k ilk a  razy  w  k a rk . Jestem 
na jzupe łn ie j pew ien sukcesu m ojego 
w ychow anka , a tymczasem sędziowie 
ogłaszają zw ycięstw o Węgra. F o rla ń - 
skiem u stała się w ie lk a  k rzyw da. W ę
g rzy  prow adzą 2:0.

W a lk a  z m istrzem  śuiiata
Z  w ie lk im  zaciekaw ieniem  oczekuję 

teraz na po jedynek G łon — Kocsic 
Kocsic b y ł bow iem  niecodziennym  prze 
c iw n ik iem . Z doby ł on ty tu ł m is trza  
św iata na o lim piadzie .

M yślę  sobie — „J a k  na tle  tęgo w i r 
tuoza pięści w ypadn ie  nasz techn ik  
Głon? N isk iego wzrostu Kocsic. pochy
lo n y  do przodu, rozpoczyna atak. G łon 
cofa się, ale stara się rewanżować przy 
każdej dogodnej sy tuac ji. M is trz  św ia
ta jednak  wspan ia le  un ika . W ęgier czy
n i wrażenie, że ła tw o  go jes t tra fić , 
gdyż ręce opuszcza k u  do łow i. Jest to 
ty lk o  złudzenie. Kocsic p o tra f i szybko 
nu rkow ać pod ciosami i  zawsze w  porę 
odskakiw ać przed g roźnym i sierpam i. 
Początkowo w yd a je  się, że gospodarz 
lekceważy Polaka. W krótce  jednak  spo
strzega, że G łon to n ieby łe  ja k i szer
m ierz. Przewaga Kocsica jednak  nie 
podlega dyskus ji.

W  d ru g ie j rundz ie  G łon załam uje się 
psychicznie, ja k b y  z gó ry  zrezygnował 
ze zwycięstwa i  oddaje in ic ja tyw ę .

W ęgrzy prowadzą 4:0.

N ieudany debiut
W  p ió rko w e j zadeb iutow ał K a raśk ie - 

w icz. B y ł to chłopak odważny, rozpo
rządzający s iln y m i ciosam i, lecz k r y ł 
się źle. N ie  posiadał on k lasy rasowego 
boksera. S po tka ł się z Palotayem , k tó ry  
obok Kocsica b y ł uw ażany za n a jle p 
szego boksera węgierskiego.

Z dz iw ien ie  w ięc ogarnęło w idow nię , 
gdy P o lak odważnie zaczął atakować 
P a lo tay ja k b y  b y ł przez pewien czas 
zaskoczony fan taz ją  Polaka. Słyszę po
m ru k  na w id o w n i, gdy P a lo tay został 
zapędzony do rogu, a K a raśk iew icz  za
czął go okładać chaotycznym i ciosami. 
K u  ogólnem u zdz iw ien iu  K araśk iew icz  
w y g ra ł rundę. W  czasie p rze rw y m ó
w ię  m u, aby uw aża ł i  k r y ł  się lep ie j. 
K a raśk iew icz  k iw a  głow ą na znak zgo
dy, ale w iem , że i ta k  nie posłucha.

D ram at następuje ju ż  w  d ru g im  s ta r
ciu. K araśk iew icz  ośm ielony powodze

n iem  naciera zupełn ie o tw a rty , dosta
je  cios w  szczękę, k lę ka  na deskach i 
sędzia p rze ryw a  w a lkę , choć P o lak po
siadał jeszcze w ie lk i zapas sił.

Rozbitg łokieć
W  le k k ie j s ta rtow a ł G órny, choć m ia ł 

on w łaśc iw ie  wagę p ió rkow ą. W ęgier 
Szobolevsiky b y ł od niego cięższy, gó
ru je  s iłą  fizyczną i w  pew nym  m om en
cie pchną ł Ślązaka. G órny  znalazł się na 
deskach i ro z b ił sobie boleśnie łokieć. 
Szobolevsky zostaje u ka ran y  napo
m nieniem . Już do końca meczu W ęgier 
w a lczy ł ja k  zapaśnik, u tru d n ia ją c  G ór
nemu w szelk ie akcje. D latego po og ło
szeniu zw ycięstw a gospodarzy ogarnęło 
nas w szystk ich  zdziw ienie. W ęgrzy 
prowadzą 8:0.

K o le j na Arskiego. Już na początku 
ru n d y  poznańczyk tra f ia  Balasza w  
szczękę i  ten pow sta je  dopiero na „9 “  
Od te j po ry  A rs k i zaczyna walczyć źle. 
gdyż po lu je  w y łączn ie  na nokaut. D la 
tego też zapewne sędziowie uzna li tę 
w a lkę  ja ko  rem isową. W ęgrzy p row a
dzą 9:1.

Łodz ian in  Seidel stoczył dobrą w a l
izę ze S pa rrin g  Lajosem , w yw alcza jąc 
zasłużony rem is. Jeszcz. jeden rem is 
uzyska ł Tom aszewski w  walce z K r i-  
ston Bela.

Kupka słucha się rad
W reszcie na r in g  wchodzi nasz as a - 

tu to w y , o lb rzym  śląski K upka. Jest on 
w yższy i  cięższy o 8 kg  od Kelem ana. 
Po p ierwszych w ym ianach ciosów spo
strzegam, że W ęgier jest lep ie j zaawan
sowany technicznie, a jednak ju ż  pod 
koniec ru n d y  został zamroczony. W  
czasie p rze rw y tłum aczę ja k  mogę Ś lą
zakow i :

— Teraz, zaraz po gengu, przejdziesz 
do ataku, w idz isz  przecież, że je s t on 
oszołom iony. B ij p ra w ym  sierpem  z p ó ł- 
cłystansu.

K upka  posłuchał R zuc ił się na prze
c iw n ika . Potężna p raw a  lą du je  na 
szczęce. Kelem an pada. a sędzia liczy  
do ośmiu. Widzę, z ja k im  trude m  pod
nosi się. Następny ..strzał“  K u p k i zw a
la  Kelem ana z nóg. Sekundanci w yn o 
szą go z ringu .

W ęgrzy w y g ra li ’ 1:5. Zdan iem  prasy 
w ęg ie rsk ie j zw yc ięstw i gospodarzy b y 
ło  zasłużone, lecz zbyt wysokie i po
w inno  w yrażać się w  stosunku 9:7.

(c. d. n.)
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Zdrajcy Polski -  najemnicy imperialistów
D a ls z y  c iąg  ro z p ra w y  p rz e d  N a jw y ż s z y m  Sądem  W o js k o  w y  m  w  W a rsza w ie

(Dokończenie ze str. 3)
eą. Wobec tego trzeba ten odcinek zachować i  oddać go na ko 
rzyść M iko ła jczyka . W iedzie liśm y, że M iko ła jczyk  idzie  w  poro
zum ien iu  z C h u rch illem  i  Edenem. Skoro idz iem y z Edenem, to 
idz iem y z Foreign O ffice , a Fore ign O ffice  jes t taką  cudow ną in 
s ty tuc ją , gdzie zm ienia się m in is te r, ale nie zm ienia się m in is te r
stwo. Uw ażaliśm y, że jesteśm y zabezpieczeni i p rzys tąp iliśm y do 
ścisłe j w spó łp racy“ .

W yjeżdżając do k ra ju , M iko ła jczyk  pozostaw ił w ytyczne  k o 
m ite to w i 3-ch, k tó re  polegały na zapewnieniu m u środków  f i 
nansowych i  ja k  najw iększego poparcia w  k ra ju . „W  ten sposób 
na nas spadały te obow iązki, k tó re  M iko ła jczyk  o k re ś lił: w y  sobie 
Jesteście tych 3-ch m ądrych, w ybierzecie sobie m etody dz ia łan ;a 
i  rozw iążcie  te zagadnienia tak, ja k  będziecie m ogli, to znaczy 
pieniądze, propaganda w  k ra ju  i propaganda na e m ig ra c ji“ . Na 
py tan ie  przewodniczącego oskarżony przyznaje, że zdaw ali sobie 
oprawę, że są agenturą anglosaską albo angielską i lic z y li się 
z  tym , że od w p ły w ó w  tych się nie uchronią.

Na pytan ie  jednego z sędziów, tyczące się funduszu „D ra w a “ , 
oskarżony w y jaśn ia  cel funduszu „D ra w a “ : „Fundusz D raw a, to 
Jest zagadnienie nazwy. To są w łaśc iw ie  wszystkie pieniądze o d 
dzia łu  V I, k tó re  ja  byłem  w  stanie up łyn n ić  na rzecz kom ite tu . 
To n ie  by ła  n igd y  suma ścisła, dlatego że ciągle z te j resz tk i rw a 
łem , gdzie się ty lk o  dało. Z d ru g ie j s trony Anders o d trą c ił część, 
potem gen. K opański kazał oddać część dla  Bokszczanina, a w ięc 
ta  D raw a by ła  ciągle zmienna. A le  to by ła  nazwa w sze lk ich w a 
lo rów , k tó re  b y ły  stale w  dyspozycji kom ite tu  i  ta  suma przez 
kom ite t m ia ła  być użyta na wszyskie zadania związane z d z ia ła l
nością ko m ite tu “ .

W  dalszym  ciągu swych zeznań na żądanie przewodniczącego 
osk. U tn ik  cha rak te ryzu je  działa lność „H e lu " . „M ocodawcą w  
dalszym  ciągu b y ł gen. Kopański. W  dalszym  ciągu rów n ież  m u 
s im y się liczyć z is tn ien iem  rządu em igracyjnego, z k tó ry m  nie 
m ożemy ca łkow ic ie  zerwać, by nie spotkać się z trudnośc iam i ze 
s trony  rządu, ja k  i  jego zw o len ików . Następnym  mocodawcą jest 
M iko ła jczyk , k tó ry  wyjeżdża do k ra ju  i  z n im  muszą być usta
lone zadania, sposoby porozum iew ania się, dalsza współpraca. Te 
zewnętrzne k o n ta k ty  obe jm u je  T a ta r. Rola m o ja  — zeznaje os
karżony  — ogranicza się tu  przede w szystk im  do doboru lu d z i z 
pozostałego personelu oddzia łu  V I. Równocześnie trzeba by ło  
porob ić cały szereg pociągnięć, zm ierza jących do zakonsp irow a
n ia  funduszów, k tó re  dotąd rozrzucone b y ły  na bazach i  zna jdo
w a ły  się pod k o n tro lą  czynn ików  em ig racy jnych “ .

JPo listopadzie 1944 roku  zdecydowaliśm y, że akc ja  „N ie “  może 
się n ie  udać i  wobec tego trzeba szukać now ych m ożliw ości dzia
ła n ia  na teren ie k ra ju . Jedna z n ich, to jes t stare środow isko 
akowskie, czy to w  postaci kom órek „N ie “ , czy też b. kom end 
akowskich, k tó re  „H e l“  musi sobie podporządkować. Po areszto
w a n iu  O kulick iego, p rzy  pomocy Rzepeckiego udaje się to wszyst
ko  skup ić i stw orzyć organizację, k tó ra  o trzym u je  z Londynu  
nazwę „D e lega tu ry  S il Z b ro jnych  na K r a j“ .

„D ru g a  m ożliw ością  by ło  tw orzen ie  now ych organ izacji, czy 
now ych kom órek. Wobec pro testu O ku lick iego, k tó ry  n ie  chcia ł 
zgodzić się na tw orzen ie  now e j organ izac ji, N o w ick i stanął w o 

bec trudności, że n ie  ma na teren ie k ra ju  odpow iedn ich placó
wek, k tó re  m ógłby przejąć, m usia ł w ięc sam je  s tworzyć. Wobec 
tego opracowano p lan sieci korespondentów “ .

„Je ś li chodzi o kw estie  łączności — ko n tyn u u je  swe zezna
n ie  oskarżony — to by ła  bezpośrednia łączność rad iow a, łącz
ność przez ku rie ró w , łączność na p laców k i zagraniczne, na Szwe
cje. N iem cy, Paryż, zależnie od m ożliwości. O m aw ia jąc zada
n ia  „H e lu “ , oskarżony stw ierdza, iż z p u n k tu  w idzen ia  potrzeb 
M iko ła jczyka , głównego m ocodawcy, na jw ażnie jsza sprawą by ła  
propaganda p rom iko ła jczykow ska , zapewnienie poparcia  podzie
m ia  d la  M iko ła jczyka  pod każdym  względem, a m. in . w y tw a 
rzanie nastro jów  przychy lnych  dia  M iko ła jczyka  i  w y tw a rzan ie  
na s tro jó w  depresyjnych wśród zw o lenn ików  PPR, a naw et sto
sowanie wobec n ich  pewnego rodza ju  nacisku i  gróźb. In s tru k 
cje n ie  w yk lu cza ły  te rro ru , tak  że w  w yko na n iu  mogło się to 
przerodzić w  ostre s tarc ia  loka lne. Chodziło rów nież o to, by 
przygotow ać ek ipy  ochronne na sam czas w yborów . B y ł też 
i  d ru g i dz ia ł zadań, k tó ry  s taw ia ł d ru g i mocodawca „H e lu “  —  
Kopański. K opańsk i m ia ł coraz w iększe wym agania , związane 
z jego współpracą z A n g lika m i, a potem z ca łkow itą  służbą u A n 
g lików . W ym agania te szły w  k ie ru n ku  prowadzenia a k c ji w y w ia 
dowczej. dostarczania w iadom ości. „H e l“  poszedł po l in i i  prow a 
dzenia w yw ia d u “ .

W krótce  nie w ystarcza ła sama akcja  „H e lu " , trzeba by ło  o rga
nizować inne m ożliw ości zdobyw ania wiadom ości. Z  in ic ja ty w y  
T a ta ra  niezależnie od „H e lu “  pow sta ła  na teren ie N iem iec p la 

ców ka G arlick iego . O p ie ra ła  się ona na ludziach, k tó rz y  ju ż  w y 
sz li z podziem ia i  k tó rz y  zdążyli uplasować się w  now e j rzeczy
w istośc i czy to  w  aparacie państw ow ym  czy w  w o jsku.

Równocześnie postaw iono Rzepeckiemu zadanie utw orzen ia  
sieci korespondentów . B y ła  m ow a o Bokszczaninie, k tó ry  b y ł 
cz łow iek iem  pew nym , by ła  m owa o Herm anie, ja ko  o jednym  
z tych , k tó ry  będzie się nadaw ał do tw orzen ia  s ia tk i „ko respon
dentów “  i  m óg ł być jednym  z je j organ izatorów .

M a te ria ły , ja k ie  w  ty m  czasie n a p ły w a ły  do „H e lu “ , pocho
dz iły  przede w szystk im  z sieci rad io w e j lu b  odbierane b y ły  za 
pośrednictw em  p lacó w k i w  Niemczech drogą ku rie rską . N a
p ływ a ło  tego m a te ria łu  dość sporo. Z ja w ia li sie rów nież na od
c in ku  lik w id a c y jn y m  oddzia łu V I ludz ie  z daw nej d w ó jk i A K . 
T ych  lu d z i p rze jm ow ała  p lacówka w  Niemczech i w  zależności 
od ważności ty c h '  w ys ła n n ikó w  w ciągan i on i b y li do oddzia łu  I I  
w  Londyn ie . Tam, je ś li nadaw a li się do pracy w yw iadow cze j, to 

oddzia ł I I  w ysy ła ł ich z pow rotem , w  p rzec iw nym  razie odbie
rano od n ich  m a te ria ły , a ich umieszczano na te ren ie  obozu ucie
k in ie ró w  w  Niemczech.

O m aw ia jąc sprawę pom ocy finansow e j d la  M iko ła jczyka , oskar
żony stw ierdza, iż pomoc ta szła za pośrednictw em  L ibe rm a no - 
w e j, z k tó rą  upow ażn iony b y ł do kon tak tow a n ia  sie T a ta r i  N o
w ic k i.

„O gó lna  suma pom ocy finansow e j d la  M iko ła jczyka , o ile  pa
m ię tam  — stw ierdza oskarżony — w yn ios ła  270 tys. do larów , 
zaś pomoc d la  PPS, d la  Żuław skiego, w yn ios ła  10 tys. do la rów “ .

N a pytan ie  przewodniczącego, w  ja k i sposób zorganizowana 
została akc ja  nasyłan ia  lu d z i do k ra ju  do apara tu państwowego 
i  do w o jska, oskarżony w y ja śn ia  w  dłuższym  wyw odzie, że część 
lu d z i w ysy łano  do k ra ju  w  ram ach z w y k łe j re p a tr ia c ji, część zaś 
za pośrednictw em  K u ro  pieski, a późnie j Chojeckiego, ja k o  o f i
cerów, k tó rz y  zg łos ili chęć służby w  W ojsku  Polskim . P rzy  tym  
n iek tó rych  ofice rów , ja k  M aliczew skiego czy W acka, w erbowano 
do o rgan izac ji i  dawano specja lne zlecenia. W szystkich nasta
w iano, by  po pow rocie  do k ra ju  weszli do PSL. L iczono na to, że 
większość z n ich  będzie przyda tna  w  charakterze przyszłych 
cz łonków  PSL, zw iązanych ja kg d yb y  starą zależnością od M i
ko ła jczyka , ja k o  p rem iera  rządu londyńskiego.

O d M iko ła jczyka — do Spychalskiego
„W spółpraca z M ik o ła jc z y k ie m  —• zeznaje U tn ik  —  je ś li cho

dzi o kom ite t, trw a ła  do przegrane j M ik o ła jc z y k a  w  w yborach. 
W spółpraca ta  zaczyna się jednak psuć znacznie wcześniej, po 
nieważ liczono się z przegraną M iko ła jczyka . Będąc w  Niemczech 
—  m ó w ił oskarżony —  zetknąłem  się z kap itanem  Podoskim , 
zw iązanym  z „H e lem ", k tó ry  pod pre tekstem  transp ortu  u n rro w - 
skiego dostał się do k ra ju  i  b y ł w  K ra k o w ie  —  rozm aw ia ł z k im ś 
z K u r i i  k ra ko w sk ie j. On p ierw szy p rzyn iós ł wiadomość, że M i
ko ła jczyk  przegra w  w yborach  dlatego, że n ie  ma zby t dużego 
poparc ia  wśród społeczeństwa. G dy p rzy jecha łem  z ty m i w iado 
m ościam i do Londynu , rozpocząłem na kom itec ie  od razu akcję  
krytycznego ustosunkow ania się do M iko ła jczyka , do staw ian ia  
tezy, że jednak  M ik o ła jc z y k  n ie  reprezentu je  większości, wobec 
tego m y jesteśm y na b łędne j p la tfo rm ie  po lityczne j. Zw iąza liśm y 
się z M iko ła jczyk ie m , bo trzeba b y ło  do kogoś się dołączyć, ale 
z rob iliśm y  b łąd i  zacząłem się z tego błędu w yco fyw ać“ . Już 
uprzednio naw iąza ł oskarżony k o n ta k ty  z K urop ieską , k tó ry  
p rzekona ł go o m ożliw ości po w ro tu  do k ra ju , na co oskarżony 
zgodził się w  końcu lis topada 1945 r. K urop ieską  in fo rm o w a ł 
oskarżonego, iż ma ju ż  k o n ta k ty  z T a ta rem  i  nam aw ia ł, by  ko 
m ite t pow zią ł decyzję i  przeszedł do w spó łp racy z gen. S py
cha lskim . Zasady te j w spó łp racy sprecyzowane zosta ły w  roz
m ow ie  z K urop ieską, je dn ym  z wyższych u rzę dn ików  M SZ 
i  oskarżonym  U tn ik ie m , ja k o  p rogram  g rupy  roz łam ow ej w  PPR, 
k tó ra  dąży do tego, aby ob jąć władzę.

Następnie oskarżony zeznaje o pobycie gen. Mossora w  L o n d y 
nie. T w ie rdz i, że o w izyc ie  te j dow iedz ia ł się od K u ro p iesk i, k tó ry  
p o in fo rm ow a ł oskarżonego o rozm ow ie Mossora z Tatarem  na 
tem at po w ro tu  do k ra ju  i  w spó łp racy z gen. Spychalskim . Do
szli on i wówczas do jakiegoś porozum ienia. „W  parę dn i póź
n ie j —  ko n tyn u u je  swe zeznania oskarżony — gen. T a ta r p o ru 
szył sprawę spotkania z gen. Mossorem na kom itecie . S tw ie r
dz ił on, że M ossor w skazyw ał, iż M ik o ła jc z y k  przegryw a i że 
należy szukać p la tfo rm y  w  ruchu  robotn iczym , a n ie  w  P S L“ .

Do Londynu  — zeznaje oskarżony — przy jecha ł K u le rs k i, je 
den z sekre tarzy M iko ła jczyka , z p u nk tu  w idzen ia  w ładz po lskich 
n ie legaln ie, bow iem  postara ł się o w izę angielską poufnie. K u 
le rs k i p rzyw ióz ł żądanie M iko ła jczyka  przesiania pieniędzy. 
W spom nia ł rów nież o w yborach  i  m ów ił, że w  razie przegranej,

trzeba przejść do opozycji, rozpocząć robotę na długą fa lę , trze 
ba pow rócić do k ra ju  i  p rzystąp ić  do środow iska an tykom un is tycz
nego, do środow iska A K ."

W racając do spraw y stosunku T a ta ra  do M iko ła jczyka , oska r
żony stw ierdza, że T a ta r przyzna ł m u rację, że w  razie przegra
ne j M iko ła jczyka  w  w yborach, trzeba się z n im  rozejść, bo nie 
w iadom o, „czy M ik o ła jc z y k  n ie  przekszta łc i się z p o lity k a  w  
w iększe j ska li w  drobną ty lk o  agen tu rkę". Jest in n y  sztandar — 
ko n tyn u u je  oskarżony — są inne hasła, ale ceie w łaśc iw ie  są 
bardzo b lisk ie . M ik o ła jc z y k  reprezentow ał chęć stworzenia re p u 
b lik i bu rżuazy jne j, zaś grupa k tó rą  w skazyw ał Kurop ieską, re 
prezentu je  chęć stworzenia te j re p u b lik i bu rżuazy jne j, je ś li nie 
w  pierwszej, to w  d ru g ie j lub  trzec ie j fazie. Przed powzięciem 
ostatecznej decyzji T a ta r p ragną ł poradzić się K irchm aye ra , 

k tó rem u bezwzględnie w ie rzy ł.
W  końcu 1946 roku , w zględnie na początku 1947 — zam ierze

n ia  te zaczęły przyb ie rać realne kszta łty . Zdecydowano się osta
tecznie pójść po l in i i  w o jskow e j poprzez K urop ieskę i  w ic e m in i
stra Spychalskiego.

W  początkach m a ja  1947 r. poprzez Chojeckiego przyszło za
w iadom ienie , że jeden z cz łonków  kom ite tu  może przyjechać do 
W arszaw y i  będzie p rzy ję ty  przez gen. Spychalskiego. Postano
w iono, iż pojedzie T a ta r. Została w tedy zadecydowana kw estia  
przekazania FON, ja k o  pre tekstu  stwarzającego dobrą atm osferę 
d la  naszych rozm ów  w  W arszaw ie. Opiekę nad T atarem  w  k ra ju  
gw aran tow a ł gen. Spychalski. Przed sw ym  w yjazdem  T a ta r 
uzgodn ił kw estię  w y jazdu  z Kopańskim . K opańsk i postaw ił przed 
T atarem  sprawę, że je ś li osiągnie poważne sukcesy w  rozm o
wach, to  K opańsk i in te resu je  się sprawą po w ro tu  i k w e s tii te j 
n ie  na leży tra k to w a ć  na płaszczyźnie jedyn ie  naszego kom ite tu . 

Jeśli jes t gw aranc ja  po w ro tu  d la  ta k ich  ludz i, ja k  T a ta r, to 
mogą w ró c ić  i  in n i, ja k  Maczek i  Sosnkowski.

C hc ie li stuuorzyć iu  Polsce taką sytuację, 
jaka  zaistniała tu Jugosłatuii

„T a ta r  —  stw ierdza oskarżony —  przytacza ł op in ie  H ankaya na 
tem at sy tua c ji m iędzynarodow ej i  przytacza ł p lan p o lity k i b ry 
ty js k ie j na na jb liższy  okres. W edług te j o p in ii p o lity k a  b r y ty j
ska dążyła  do tego, by osłabić w p ły w y  Z w iązku  Radzieckiego 
w  E uropie ś rodkow e j i  u m o ż liw ić  ruch y  w  E uropie środkow ej 
w  państwach dem okrac ji ludow e j, by stw orzyć taka  sytuację, ja 
ka za is tn ia ła  w  Jugos ław ii“ . „B y ła  m owa o Czechosłowacji 
i  o Polsce, że trzeba s tw orzyć tam  ta k ie  w a ru n k i, k tó reb y  do
p ro w a dz iły  do sy tua c ji Jugos ław ii. H ankey został po in fo rm ow a
ny o celach w y jazdu  Tatara . Ze s trony  A n g lik ó w  nie  b y ło  się 
czego obawiać. Jak  w y n ik a ło  z in fo rm a c ji, k tó re  p rze n ika ły  na 
w e t do prasy b ry ty js k ie j,  że w  okresie gdzieś około 48 ro ku  za
is tn ie ją  w  Polsce i  innych  k ra ja ch  dem okrac ji lu do w e j w a ru n k i, 
um ożliw ia jące  odsunięcie kom un is tów  od w iadzy. N ie by ło  p re 
cyzowane, czy to  będą rew oluc je , czy to będzie drogą zamachów 
stanu, czy powstań. Jak m yśm y to rozu m ie li te w a ru n k i zbiegną 
się z połączeniem PPR z PPS, k tó re  ja k  liczy ło  się, da wzm ocnie
n ie  p ra w icy . W ygląda ło  na to, że w  roku  1948 nastąpi opano
w anie  w ładzy  przez grupę, k tó rą  d la  nas reprezentow ał gen. Spy
cha lsk i“ .

T a ta r w y je ch a ł z Lo ndynu  18 lu b  19 lipca, w ró c ił zaś przy końcu 
s ierpn ia. Po pow rocie  T a ta ra  —  zeznaje oskarżony — „o d b y ły  
się dwa zebrania w  składzie nas trzech i w  czasie tych zebrań 
T a ta r po ruszy ł sprawę rozm ów o fic ja ln ych , a jednocześnie po ru 
szył zagadnienia p racy i  w spó łp racy z gen. Spychalskim . W tedy 
spraw a ta d la  m nie by ła  dość jasno postaw iona, że rozm ow y b y 
ły , w ym iana  poglądów nastąpiła, nastąp iła  zgoda co do w spó ł
dzia łania, nastąp iła  zgoda co do podporządkow ania się d y re k ty 
wom  przez organizację konsp iracy jną , że zostało w ytw orzone  k ie 
ro w n ic tw o  k ra jow e , a k o m ite t sta je  się ja k  gdyby ty lk o  ekspo
zy tu rą  lik w id u ją c ą , że tu ta j k o n ta k ty  zostają ustalone w  ten 
sposób, iż  większość porozum ień i  m ożliwość kon tak tow an ia  zo
sta je  ty lk o  w  rękach Tatara , że kom ite t jes t przeznaczony ja k  
gdyby ty lk o  do l ik w id a c ji“ .

Na py tan ie  jednego z ła w n ikó w , ja k ie  polecenia orzym ała kon 
sp irac ja  w  k ra ju  od osk. T atara , oskarżony ośw iadczył, że z re 
la c ji Tatara , ja k ie  z łożył na kom itecie , w yw n ioskow a ł, iż  K ire h - 
m ayer posiada w  W arszaw ie i  w  Łodzi g rupy  ludz i, z k tó ry m i 
w spó łp racu je  i  p rzy pomocy k tó rych  uzyskane in fo rm ac je  prze
kazu je do Tatara . K irch m a ye r został zaw iadom iony o podjęciu  
przez ko m ite t trzech w spółp racy z gen. Spychalskim .

Po tych  zeznaniach oskarżonego przewodniczący Sądu zarządził 
przerwę.

Przeciw Polsce — w służbie podpalaczy
Już trzeci dzień toczy się 

przed N a jw yższym  Sądem 
W ojskow ym  rozpraw a prze 
c iw  organ izac ji dyw e rsy j- 
no-szp iegow skie j w  WP. 
Już trzeci dzień z zeznań 
oskarżonych w yz ie ra  strasz 
liw a  zbrodn ia przeciw  na 
rodow i, przeciw  poko jow i, 
w  służbie im p e ria lis tycz 
nych Dodżegaczy w o je n 
nych.

Działa lność oskarżonych 
Tatara , Jureckiego czy U t- 
n ika  1 icb zeznania z całą 
ostrością po tw ie rdza ją  h i
storyczną p raw dę —  n ie 
naw iść do mas ludow ych  i 
ich re w o lu c y jn e j drogi, pro 
wadzi n ieuchronn ie  do 
zdrady narodu, zamachów 
na jego niep» d leg ly  by t. A 
zdrada narodu i  zb ro dn i
cza przeciw  n iem u d z ia ła l
ność prow adzi z ko le i na 
pozycje w rog ie  po ko jow i — 
na służbę zbrodn ia rzy  prze
c iw  ludzkości.

Ich nadzie ja  w  wojnie
F a k ty  zaw arte  w  akcie 

oskarżenia i  potw ierdzone 
zeznaniam i oskarżonych, 
m ów ią n iezb ic ie  —  reakcja  
polska i  je j  przestępczy 
przedstaw icie le, odpow iada
ją c y  dziś przed ludem  p o l
sk im  — w iążą swe rachuby 
na obalenie u s tro ju  ludow e 
go w  naszym k ra ju  i  zdo
bycie w ładzy d la  siebie a 
w o jen nym i p ianam i ang lo 
saskich im p e ria lis tó w .

N ie da ła pożądanych w y 
n ikó w  próba zagrodzenia 
drogi w yzw ala jącem u nasz 
k ra j zwycięskiem u marszo 
w i A rm ii Radzieckie j. N ie 
udało się oszukać mas na 
rodu i skie row ać ich prze
c iw  rodzącej się w ładzy  lu 
dowej. F iaskiem  skończyła 
sie stawka r.a M ik o ła jc z y 
ka. Z aw iod ły  nadzieje, zw ia 
zane z dyw ers ją  w rnchu 
robotniczym . N ie pom ogły

am erykańskie  do la ry , ani 
m ordy zza węgła. Każdy 
dzień u trw a la  w ładzę lu do 
wą w  Polsce, cem entuje 
w okó ł n ie j najszersze masy 
naszego narodu. Rośnie w  
naszym narodzie radość z 
dn ia  dzisiejszego i coraz 
głębsza jes t świadomość 
słuszności drog i, k tó ra  p ro 
wadzi do jeszcze lepszego 
ju tra . I  z d rog i te j naród 
nasz nie da je się zawrócić. 
S taw ka na „powszechne po
wstan ie“  w  k ra ju  —  prze
grana. Z d ra jcy  narodu szu
ka ją  zbaw ienia w  w o jn ie . 
Idą św iadom ie, z pe łnym  
w yrachow an iem  na służbę 
podżegaczy w o jennych , a 
rea liza c ji ich  p lanów  odda
ją  w szystkie  swe zdradziec
kie, dyw ersy jne  i  szpiegow
skie um ie ję tności.

O skarżony T a ta r —  in s p i
ra to r i o rgan iza tor zb rod 
n icze j dz ia ła lności organiza 
c ji dyw ersy jno  —  szpiegow
sk ie j w  WP, stw ie rdza w 
swych zeznaniach, że k iedy 
Po powrocie z P o lsk i do 
Londynu  re fe ro w a ł swemu 
szefowi —  genera łow i K o 
pańskiem u sytuację  w  k ra 
ju  —  ten s tw ie rd z ił, że „n ie  
należy rozw iązyw ać o rg an i
zacji w o jskow e j i c yw iln e j, 
gdyż po nieudan iu się roz
g ry w k i w ew ną trz  k ra ju , na 
leży liczyć na w ojnę. Nale
ży podtrzym ać zwłaszcza 
działalność w yw iadow czą, 
ponieważ działa lność szpie
gowska jes t — ja k  się w y 
ra z ił — naszym w kładem  
w  dzieło przygotow ania  w o j 
ny przez państwa ang lo
saskie“ .

S tw ie rdzenie ta k ie  n ie  
budzi żadnych w ą tp liw ośc i 
— spiskow cy rob ił* swą 
niecną robotę d la  podżega
czy w o jennych . Z ca łym  cy 
nizm em  m ów i o tym  oska r
żony Tatar. Z apytany przez 
p ro ku ra to ra  — czy on i je 
go w spó ln icy  s łu ż y li w o jn ie

czy po ko jow i —  odpow iada: 
„Jeś li chodzi o stosunek do 
Polski, to raczej w o jn ie “  
Tw ierdząco odpow iedzia ł 
rów nież na py tan ia  czy o- 
rie n to w a ł się w  oczyw is
tych dążeniach w o jennych 
im p eria lizm u  ang lo -am ery- 
kańskiego i  czy zdaw ał so
bie sprawę, że on i  jego 
w spó ln icy dostarczają w ia 
domości w yw ia d u  w o jsko 
wego tym , k tó rzy  p rą  do 
w o jny.

Ich w k ład  
w przygotow anie  

wojny
Należy dać sw ó j w k ład  

w  dzieło przygotow ania  
w o jn y  — pow iedzia ł gen 
K opańsk i sw o im  pom ocn i
kom  — T a ta ro w i, N o w ic 
k iem u, U tn ik o w i i ich kom 
panii. I  d a li w k ła d  nie m a
ły . Szkołę m ie li n iezłą  — 
sanacyjna „d w ó jk a ", A k 
owska „d w ó jk a “ , przeszko
lenie w yw iadow cze w  In te 
lligence Service, in s tru k ta ż  
starych szpiegowskich w y 
jadaczy —  H a rke ya  i  P e i- 
kinsa. Z w o li am erykańskie  
go i  b ry ty jsk ie g o  w yw iadu  
i  na ich pożytek zb ie ra li 
m ate ria ’  szpiegowski o je d 
nostkach ”.rm ii Radzieckie j, 
W ojsku P o lsk im , gospodar
ce i  życiu po litycznym  na 
szego k ra ju . W  in teresie  
podżegaczy w o je lln ych  o r 
ganizow ali bazy p rze rzu to 
we, k ie ro w a li podziem iem, 
zakłada li n ie lega lne ra d io 
stacje, p ro w a d z ili dyw ers je  
pene trow a li apara t pań
s tw ow y  i in s ty tu c je  pań
stwowe, aby w  ten sposób 
podważyć po tencja ł ob ron 
ny  naszego k ra ju , prze
chw ycić \  swoje ręce k lu 
czowe pozycje w  A rm ii Pol 
sk ie j. M ie li bow iem  nadzie
ję , że uda im  się tą  drogą 
uczynić w  c h w ili zbrojnego

k o n f lik tu  z naszej a rm ii na
rzędzie w  rękach podżega
czy w o jennych , narzędzie 
w a lk i p rzeciw  Polsce i  o- 
bozow i pokoju. Ten zbrod
n iczy p lan nie  uda ł im  się 
i n ie  m ógł się udać. Spis
kow cy n ie  rozum ie li, że 
w ładza, k tó ra  reprezentu je  
in te resy najszerszych mas 
narodu, że a rm ia  w yros ła  
z lu d u  i  z ludem  na 
śm ierć i  życie związana 
p o tra fi dać godną odprawę 
dyw ersantom , zd ław ić  sp i
sek jeszcze w  zarodku.

Zaślep ien i w  sw e j n iena
w iśc i do P o lsk i i  pokoju, 
zagorza li w  sw e j służbie 
d la  angloam erykańskiego 
im p eria lizm u , T a ta r i  jego 
w spó ln icy  iączą sw oje na 
dzie je  na rozpętanie w o jny  
z każdym  prze jaw em  w z ro 
stu ak tyw nośc i im p e r ia li
stycznych s ił agresywnych. 
Za pom yślną okoliczność u- 
w aża li rów nież odradzanie 
przez im p e ria lizm  am e ry 
kańsk i h itle ryzm u  w  N iem 
czech Zachodnich. Tak 
s tw ie rd z ił w  rozm ow ie z o- 
skarżonym  Tatarem  gen. 
K opański. W  ten sposób o- 
skarżeni konsekw entn ie  
kon tyn u o w a li swoje tra d y 
cje w spó łp racy z h it le ro w 
cami z la t, gdy k rw ią  ście
kała, okupowana przez n ie 
m ieckich faszystów Polska.

Sojusznicy
spiskowców

Proces przeciw  organ iza
c ji dyw e rsy jn o  - szpiegow
sk ie j unaocznia z całą o- 
strością, w  ja k i sposób rea 
lizac ja  przez Spychalskiego 
l in i i  po lityczn e j p raw icow o- 
nacjonalistycznego odchyle
n ia  sta ła  się częścią sk łado
w ą dyw ersyjnego, an ty iudo  
wego. skierowanego prze
c iw  in teresom  narodu— sp i
sku.

Oskarżeni s tw ie rd z ili w  
sw ych zeznaniach, że w  
sw e j d y w e rsy jn e j d z ia ła l
ności s ta w ia li na p raw icę 
PPS i  na grupę p raw icow o- 
nacjonalistyczną. Je j p o lity 
ka  ham ow ania rozw o ju  so
c ja lizm u  w  Polsce i  od izo lo
w an ia  naszego k ra ju  od Zw. 
Radzieckiego, by ła  dla 
T a ta ra  i  jego w spó ln ików  
na tu ra ln ym  sprzym ierzeń
cem w  ich  w a lce o p rz y 
w rócenie kap ita lizm u  w 
Polsce. Z  grupą p raw icow o- 
nacjona lis tyczną T a ta r i  je 
go w spó ln icy  w iąza li na
dzie je  na pow tórzenie się w  
Polsce tego wszystkiego, do 
czego k lik a  tito w ska  dopro
w adz iła  Jugosław ię Z m ie 
rza li on i do tego, aby w  o- 
pa rc iu  o p o lity k ę  g rupy  
p raw icow o - nac jona lis tycz
ne j —  poprzez ham owanie 
rozw o ju  budow n ic tw a  socja 
(¡stycznego i izo lację  od 
ZSRR — zdobyć w ładzę dia  
bu rżuaz ji, zaprzedać P o l
skę im peria lis tom , uczynić 
z n ie j n iew o ln iczą ko lon ię  
im p e ria lizm u , a naród p o l
sk i użyć ja k o  mięso a rm a t
nie w  w o jn ie  p rzeciw  ZSRR 
i k ra jom  dem okrac ji lu d o 
w ej.

F ak ty  u jaw n ione  w  toku 
pierwszych dn i przewodu 
sądowego dowodzą, że l i 
n ia  grupy praw icow o - na 
c jona lis tyczne j i rea lizac ja  
te j l in i i  w  w o jsku  przez 
M ariana  Spychalskiego, po
m agając T a ta ro w i i jego 
w spó ln ikom  w  budowaniu 
zbrodn icze j o rgan izac ji, w  
prowadzeniu robo ty  w y w ia 
dowczej — równocześnie 
pom agała w  re a liza c ji im 
peria lis tycznych p lanów  wo 
jennych. I  znowu T a ta r i 
jego w spó ln icy  p rze liczy li 
się. G rup ie  p ra w ico w o -na - 
c jona lis tyczne j n ie  ty lk o  nie 
udało sie onanować pa rtii, 
ale grupa ta została przez

świata
pa rtię  rozgrom iona. Bo ta 
ka  jes t s iła  p a rtii,  k tó ra  re 
prezentu je  istotne in teresy 
k lasy robo tn icze j i  narodu, 
bo taka jes t s iła  p a rtii,  d la  
k tó re j w  walce o socja lizm  
busolą jes t m a rks izm -le n i- 
n izm  i bogate doświadcze
nie W KP(b).

Jeszcze jedna  
lekcja czujności

Toczący się przed N a j
w yższym  Sądem W ojsko
w ym  proces jest d la  nas 
jeszcze jedną lekc ją  czu j
ności. Uczy on nas czu jno
ści wobec w sze lk ich  odchy
leń od l in i i  k ie ru ją c e j ży 
ciem naszego narodu p a r
t i i  — P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a rt ii Robotniczej. Proces 
ten je s t lekc ją  czujności 
nie ty lk o  d la  k lasy ro b o t
n icze j i  je j  p a rtii.  Jest le k 
c ją  czujności d la  całego na
szego narodu, czujności w o
bec agentów im p eria lizm u  
i w o jn y , czyhających na 
każde nasze osiągnięcie, na 
każdy owoc naszego trudu , 
k tó ry  czyni nasze życie p ięk 
n ie jszym  i  radośniejszym , 
k tó ry  um acnia siłę i n iepo
dległość naszej ojczyzny.

Zdem askowanie i z l ik w i
dowanie w  zarodku zbrod
niczego spisku organ izacji 
dyw ersy jno  - szpiegowskiej 
w W P jest poważnym  c io
sem w ym ierzonym  nie ty lk o  
w  n ie d o b itk i re a kc ji po l
skie j, aie jest rów nież po
ważnym  ciosem w  p lany 
podżegaczy w o jennych . Jest 
jeszcze jednym , poważnym  
w kładem  naszego narodu w  
w ie lk ie  dzieło pokoju, o k tó  
ry  walczą lu dy  św iata pod 
przewodem niezwyciężone
go Zw iązku Radzieckiego.

K R Y S T Y N A  O BO R SKA

Polska i świat
w  ciągu doby

Chłopi jeszcze przed terminem

p r z y w o ż ą  z b o ż e
do punktów skupu

I Z w ie lu  pu nk tów  skupu do- 
] noszą, że poszczególni ch łop i 

przyw ożą zboże przed w yzna
czonym term inem , a także w  i lo 
ści w iększej n iż p rze w id u ją  za
w iadom i :n ia  o wysokości zobo
w iązań zbożowych.

31 lipca br. m a ło ro ln i'c h ło p i z 
gm iny  Z lo to ria  w  pow. to ru ń 
sk im : J. Anusiak, A. K u ch n ik  
i  K . C ho jnack i p rzyw ieź li zboże 
do pu n k tu  skupu na wozach u - 
dekorow : i.ych  zie lenią i trans
paren tam i. Wszyscy on i w yso
ko p rzekroczy li swe zobowiąza- 
zania, zapew nia jąc sobie prem ie 
za ponadplanową sprzedaż.

W  pow. opolskim  do pu nk tu  
skupu w  W ó jtow e j W si p ie rw 
sza p rzyw ioz ła  600 kg żyta z 
nowych zb iorów  — K la ra  Smo- 
lin , w dowa gospodarująca na 10 
ha ziemi. W  pow. P u ław y p ie rw , 
szeństwo przypad ło w  udzia le 
ob. Gąbce z grom ady K a ro lin , 
k tó ry  p rzyw ió z ł do gm inne j' 
spó łdz ie ln i 300 kg zboża, w  tym  
40 kg ponad ilość ustaloną w  
zaw iadom ieniu. Na teren ie w o j. 
gdańskiego pierwsze pa rtie  jęcz
m ienia p rzyw ie ź li do punk tów

skupu ch łop i z pow. sztum 
skiego i kw idzyńskiego. B lisko  
10 to .i boża w p łynę ło  ju ż  do 
p u nk tu  skupu w  W ołow ie, w o j.
w rocław skie .

W gm in ie  L u iko w o  pow. to 
ruńskiego, ś redn io ro lny chłop 
P. O rłow sk i, k tó ry  w edług p la 
nu zobowiązany jest do sprze
daży 1.850 kg zboża, ośw iadczył, 
iż  jeszcze w  s ie rpn iu  sprzeda 
Państwu b lisko  1 tonę pszenicy 
ponad wyznaczoną ilość.

B. Jab łoński, m a ło ro lny  chłop 
z grom ady Zabłocić, pow. P u
ław y, ośw iadczył, że zam iast 
wyznaczonych 300 kg zboża 
sprzeda 450 kg i że uczyni to 
przed wyznaczonym  term inem .

Coraz w ięcej grom ad i gm in  
przystępu je  do w spółzawodnic
tw a  w  spraw nej i te rm in ow e j 
sprzedaży zboża. M. in . ch łop i 
gm iny  M iedzna w  w o j. ka to 
w ic k im  w ezw a li do współzawod 
n ic tw a  m ieszkańców gm iny  
P aw łow ice, a chłop i gm iny  W y
sokie, pow. zam ojski, współza
wodniczyć będą o przed te rm ino
we w v^onan ie  p lanu sprzedaży 
zboża z gm inam i S tary Zamość 
i  Suchowole.

Chińsko Armio Lodowo
będzie umacniać 

obronność swofef ojczyzny
Z przem ów ien ia  naczelnego douiódcjj 
C hińskiej A rm ii Ludow ej Czu T e h ‘a

Z o ka z ji 24 roczn icy powstania 
C h ińsk ie j A rm ii i  Lu do w o-W yz- 
woleńczej, je j naczelny dowódca 
Czu Teh w yg łos ił przem ówienie, 
w  k tó ry m  dokonał oceny naro
du chińskiego i jego a rm ii w  
w o jn ie  iu d o w o -re w o lu cy jn e j z 
im peria lizm em  i  rodzim ą reak
cją.

M ów iąc o napaści im p e r ia li
stów  am erykańskich na Koreę 
i zagarnięciu k o n tro li nad ch iń 
ską wyspą T a iw an — Czu Teh

S ośw iadczył, że zaborcy am ery
kańscy u zb ra ja ją  in tensyw nie  
Japonię i snu ją p iany s ta łe j o- 
ku p a c ji Japon ii i po łudn iow e j 
części K o re i. Im p e ria liś c i am ery
kańscy ośw iadczali n ie je d n o k ro 
tn ie  bez ogródek, że będą nada! 
prow adzić w rog ie  dz ia łan ia  
p rzeciw ko na rodow i ch ińskiem u, 
że będą nadal u s iło w a li podw a
żać u s tró j lu do w o-d em o kra ty 
czny N ow ych Chin.

W  c h w ili obecnej— pow iedzia ł 
Czu Teh — obie s trony  walczące 
w  K ore i, prowadzą rokow ania  
w  spraw ie roze.imu. M am y oczy
w iście  nadzieję, że zawarcie ro - 
zejm u będzie m ożliw e i  że moż
na będzie osiągnąć pokojow e u - 
regu low anie  kw e s tii koreańskie j. 
M iłu je m y  gorąco pokó j i  dom a
gam y sie poko ju  w  A z ji i na 
ca łym  świecie. N ie możemy je d 
nak zapominać, że k ra je  im pe
ria lis tyczne  dotąd jeszcze nie 
chcą poko ju . Zarów no w  A z ji, 
ja k  i  w Europie im p e ria lizm  a- 
m erykańsk i p rzygo tow u je  się 
in tensyw n ie  do now e j agresyw 
ne j w o jn y  św ia tow e j i dokonuje 
agresji w  K o re i i  na ch ińsk ie j 
w ysp ie  Ta iw an.

M us im y wzmóc potęgę bo jow ą 
a rm ii ludow o -  w yzw oleńczej, 
wzmóc naszą obronę narodową, 
wa lczyć o odebranie wyspy 
T a iw an  i  b ron ić  naszej o jczyz
ny.

Walcząc p rzeciw ko im p e ria liz 
m ow i i rodz im ej rea kc ji, m y,

Chińczycy, zdobyliśm y ju ż  bo
gate doświadczenie pod wzglę
dem po litycznym  i w o jskow ym . 
M us im y nadal wzbogacać to do
świadczenie.

Chińska A rm ia  Lu do w o-W yz- 
woleńcza pow inna um acniać róż 
ne rodzaje swych w ojsk, u lep
szać swe wyposażenie technicz
ne, doskonalić swą gotowość bo
jow ą i  swe przygotow ania bo jo 
we, żeby wykonać historyczne 
zadanie obrony ojczyzny i w a lk i 
p rzeciw ko im peria jis tyczne i a - 
gresji. O ficerow ie , podoficero
w i, i żołnierze A rm ii Łudow o- 
W yzwoleńczej po w in n i w  pe łn i 
zrozumieć p raw dz iw a  istotę im 
pe ria lizm u i zachować wobec 
niego czujność.

Nasze s iły  zbro jne — pow ie
dział w  zakończeniu Czu Teh —  
posiadają w  c h w ili obecnej pew_ 
ną ilość nowoczesnego wyposażę 
nia, s tw orzy ły  różne rodzaje 
w o jsk  i pow inn iśm y w  dalszym 
ciągu je  umacniać. A rm ia  L u 
dowo - W yzwoleńcza z a rm ii 
czysto lądowej, ja k ą  była  w  
przeszłości, gdy g łów ny nacisk 
w  walce kładziono na piechotę, 
przekształca się w  lądowo m or- 
sko-lo tn icze s iły  zbro jne, w yp o 
sażone w  nowoczesny sprzęt w o 
jenny  i mogące koordynować 
ze sobą swoje operacje bojowe 
w  walce przeciw ko in w a z ji n ie 
przy jac ie la . Będzie to posiada
ło ogromne znaczenie h is to 
ryczne dla  naszej a rm ii.

H o łdu jąc nadal sw ym  pe łnym  
chw ały tradyc jom  i opanowu
jąc na jba rdz ie j przodującą nau
kę w o jskow ą ZSRR, op ierając 
się o swoją w łasną, is tn ie jącą 
ju ż  tradycję , o trw a łą  podstawę 
swej po lityczne j i w o jenne j nau
k i oraz doświadczenie w  dziele 
tw orzenia a rm ii i prowadzenia 
w o jny. Chińska A rm ia  Lu d o - 
wo-W yzw oleńcza n ie w ą tp liw ie  
bedzie nadal um acniać obron
ność ..aszej w ie lk ie j o jczyzny i  
walczyć o pokój.

A m e r y k a n ie

chełpią się morderstwami
i utrudniają

porozum ienie w
Siedemnaste posiedzenie w 

Kaesong w  spraw ie roze jm u w 
K o re i odbyło się 2 sie rpn ia i 
trw a ło  od godz. 10-ej do 11.20 
czasu koreańskiego. U trzym u je  
się nadal poważna rozbieżność 
poglądów na sprawę w ytycze
n ia  l in i i  dem arkacy jne j m iędzy 
obu s tronam i w  celu u tw orze
nia  s tre fy  zdem iłita ryzow ane j

G enerał Nam  I r ,  p rzew odn i
czący de legacji K o reańsk ie j 
A rm ii Lu do w e j i  ochotn ików  
ch ińskich , raz jeszcze podkre 
ś lił, że strona am erykańska 
che łp i się sku tka m i bestia lsk ie
go bom bardow ania z morza i 
pow ie trza, domaga się .jedno
cześnie u tw orzen ia  tzw. wojsko 
w e j l in i i  obronnej, w  przeci-

s p r a w ie  ro z e jm u
w ieńs tw ie  do lo ja ln e j i rozsąd
ne j p ropozycji, w  m yśl, k tó re j 
38 rów no leżn ik  ma stanow ić 
w o jskow ą lin ię  dem arkacyjną 
m iędzy obn stronam i, oraz w y 
suwa żądania, zm ierzające do 
przesunięcia w o jskow e j l in i i  de
m arka cy jne j w  głąb pozycji 
K o re ań sk ie j A rm ii Ludo w e j i  
ocho tn ików  ch ińsk ich . S tanow i
sko to nie da się pogodzić z 
rea lną sytuacją  m ilita rn ą  na 
froncie  koreańskim , gw a łc i za
sady spraw ied liw ośc i i rozsąd
ku, naraża na szwank poko jo 
we uregu low anie kw e s tii ko 
reańsk ie j i dlatego jest absolut
nie nie do przyjęcia .

18-te posiedzenie odbędzie się 
dnia 3 sie rpn ia o godz. 10-ej.

Kobiety i dzieci nada! giną
od amerykańskich bomb w korci

Naczelne dowództwo K oreań
sk ie j A rm ii Ludow ej donosi, że 
na wszystkich fron tach  oddziały 
a rm ii ludow ej, w spółdz ia ła jąc 
ściśle z ocho tn ikam i ch ińsk im i, 
k o n tyn u u ją  w a lk i z n ie p rzy ja 
cie lem  zadając mu poważne stra  
ty  w  ludziach i sprzęcie. 2 s ie rp 
nia  lo tn ic tw o  am erykańskie  
'' unba rdow a ło  znów zaciekle 
spokojne mias'ta i wsie korę - 
ańskie nie posiadające żadnych 
ob iektów  w o jskow ych. W sku
tek bom bardow ania w ie lu  miesz 
kańców  zginęło lu b  odniosło ra 
ny.

C zw arty  dzień z ko le i samolo
ty  USA bom bardu ją  i  os trze li- 
w u ją  Phenian. W następstw ie 
barbarzyńskiego na lo tu dokona
nego dnia 30 lipca zginęło k i l 
kaset osób i ty leż  odniosło ra 
ny. Spod ru in  w ydobyw ane są 
wciąż zw łok i. W śród p o le g 
łych  zna jdu je  się Te G i-czen, 
znany poeta koreański, w ice -  
przewodniczący stowarzyszenia 
pracow n ików  lite ra tu ry  i sztuk i. 
Zginę ło  w ie le  kob ie t i dzieci. 
Na ulicach w idn ie ją  liczne leje 
od bomb i szczątki zbom bardo- 
wanych domów.
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